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Planowane obsadzanie
d a k z y i  cii t e r y  t o r j ó  w  n o p w e s i i v 2e h .

Rozbudowa fortyfikacyj nadbrzeżnych postępuje naprzód.
Berlin, 14 kwietnia. Naczelna Komenda 

Armji Niemieckiej donosi:
Ogólna sytuacja W Norwegji umocniła 

sic w ciągu 12 kwietnia^ po planowym 
przybyciu dalszych posiłków.

Oddziały wojska, operujące w_ rejonie 
Narwik, były w dalszym ciągu zajęte roz­
szerzaniem okupacji „erenu i zabet-iecza 
niem ważnych ze względów militarnych 
punktów w okolicy. Nigdzie nie stwierdzo­
no prób Anglików zmierzających do wy­
lądowania. Nalot, który miał ■ nejsce po 
południu 2 kwietnia na port Narwik, o- 
kazał się bezskuth :znym. Przy tej sposob­
ności zestrzelono 1 samolot brytyjski.

W  rejonie Drontheim sytuacja pozostaje 
bez zmiany spokojną. Rozbudowa fortyfi- 
kacyj nadbrzeżnych postępuję szybko na- 
przód.

W  ciągu popołudnia 12 kwietnia Angli­
cy usiłowali dokonać, przy użyciu więk­
szych sił, nalotu na Bergen. Obrona nie­
mieckiej broni powietrznej została jednak 
w porę zastosowaną tak, według po- 
tychceasowy ti doniesień 8 nleprzyjacirl- 
skmh s ai -riotów zostało z"St".elon»ch, 
pr yczom I z nich przez niemiecką artyle- 
rję przeciwlotniczą, Rwa nienreckie samo­
loty zaginęły. Dokonany ar _ późnych go­
dzinach popołudniowych, wialokrotnie d o - 
wtarzany nalot na Stawanger pozostał ró­
wnież bezskutecznym. Zes trzelono 1 nie­
przyjacielski samulót.

W  rejonie Oślo dzień upłynął bez waż­
niejszych działań ‘bojowych. Przewidziane 
poruszenia wójśk zostały planowo przepro­
wadzone.

Na morzu nie doszło w dniu 12 kwietnia 
do godniejszych uwagi działań wojennych.

Na zachodzie dzień upłynął bez ważniej­
szych wydarzeń, M ota powietrzna prze­
prowadziła liczne loty wywiadowcze nad 
północną i wschodnią Francją, docierająo 
aż do Paryża, (p)

D a l s z e  o d z i a ł a  w o f s h  n i e m .  
p r z i j l H j ł i j  H o  O s l o .

Berlin, 14 kwietnia. Do Oslo przybyły w 
ciągu piątku dalsze wielkie oddziały ar­
mji niemieckiej. Po wylądowaniu sostały 
one odtransportowane do przewidzianych 
powietrznych u wybrzeży norweskich w 
dała sie w  okolice Oslo. (p)

Z e s t r z e l e n i e  d w u c n  d a i s z u c n  
s a m o l o t ó w  b r n t n t s h i c n .

Berlin, 14 kwietnia. Jak dodatkowo do­
noszą, z urzędowego źródła, podczas walk 
powietrznych u wybrzeży norweskich w 
dniu 12 kwietnia zmuszono do opadnięcia 
na pełne, morze dwa brytyjskie samoloty 
bojowe. Tak więc ogólna liczba etrat lot­
nictwa angielskiego poniesionych w tej 
walce, osiągnęła cyfrę 10 samolotów, pod­
czas g siy lotnictwo niemieckie strariło tyl. 
ko dwa e amoloty myśliwekio. (p)

d a e g c l a n d  o b s a d z o n e  p r z e z  
w o  j s k a  n i e m i e c k i e .

Berlin, 14 kwietnia. Poeuwające się na­
przód z rejonu Christjansand wojska nie­
mieckie osiągnęły miejscowość Haegeland.

Oddziały wojsk norweskich, napotkane 
podcżae marszu, nie etawlały żadnego o- 
poru.

S k m e c z  n a  o b r o n a  n i e m i e c k a  
p r z e c i w  n a l o t o m  w  N o r w e g ) ! .

Berlin, 14 kwietnia. Zastosowane natych­
miast pu wkroczeniu wojsk nemmckicn 
do norweskich fortyfikacyj nadbrzeżnych, 
środki obrony okazały sie skuteczne już 
jpodczas próby nalotu na Bergen, dokona­

nej pi zez Anglików w dniu 12 kwietnia.
Zestrzelone przy tej okazji przez niemie­

ckie samoloty myśliwskie typu

schmitt*', samoloty nieprzyjacielskie są 
maszynami typu Hampden Hereford i 
Lockhead Hodson. (p)

(= ) Berlin, 15 kwietnia. Na e>na komen­
da armji nitmieckie] komunikuje1

Doniesienia z Amsterdamu potwierdza- 
■4i że skutecznie raatakpwany. we czwar­
tek przez ni inieckie samoloty bojowe krą­
żownik brytyjski w międzyczasie zatonął.

Chodzi i , tym wypadku o ciężk krążo­
wnik „York“. Kontrtorpedowlec „Escime” 
óraz dalsze kontrtorpedowęe zvetały rów­
nież poważnie uszkodzone, względnie zni­
szczone.

Ogólny bilans strat zarówno nieprzyja­
ciela jak i własnych nie dał- sie dotychczas 
w całej pełni ustalić.

Ciężkie jednostki marynarki wojennej 
zabezpieczały w czasie wielodniowych ope- 
racyj akcje lądowania wojsk niemiecKich 
w portach norweskich, O 'parły one w dniu 
9 kwietnia atak ciężkich brytyjskich jed­
nostek bojowych, przyczem uszkodzony 
został brytyjski krążownik Łojowy „Re* 
nowju“. Niemieckie ciężkie jednostki mor­
skie nie doznały uszkodzeń.
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W  Dontheim, Bergen, Stavanger i Chi' 
stiansuud przebieg dnia był spokojny. Ró­
wnież i tutaj niemieckie urządzenia ubron- 
ne zostały rozbudowane i wzmocnione.

W  . ejonic Oslo wojska niemieckie czy­
nią nieustanne postępy w kierunku pół­
nocnym, wschodnim i zachodnim. M. in. 
obsauzon© Są, psborg i Aekim. W  Haiu- 
stadtmoon stu oficerów i 1.500 żołnierzy 
ątmji norweskiej złożyło broń.

W  Danji w szeregu punktów nadbrze­
żnych przygotowano obronę przez umiesz­
czenie ciężkich bateryj artylerji.

Niemiecka łódź podwodna storpedowała 
na północ wysp iietlamijkich ■eden 
krążownik klasy „Glasgow" Eskadry nie­
mieckich podwodnych łodzi pościgowych 
zniszczyły v Ikagprraku trzy nieprzyja­
cielskie łodzie podwodne.

W ciągu dnia 13 kwietnia ; br, brytyjskie 
‘ataki lotnicze kierowały sie przeciwko 
Narwik, Stavanger : Bergen. Obrzucono 
przytem bombami mletsto Bergen. Ataki

ku czci ofiary zabójstwa 
dowódcy koiri ,;anj'i GS w Krakowie.
V: Publiczność krakowska wzięta udział w pogrzebie.
(—) Krakuw, 15 kwietnia. W ub. sobotę 

odbyła Eię w Ki-ąkewie podniosła uroczjstośc 
wojskowa z racji pogrzebu dowódcy kuiripa ■ 
uji krakowskiego pułku SS, ,.Totenkop!“  —
Stuufera, który przed kilku dniami padł z 
ręki bandytów.

wódcy SS. i wyżsi oficerowie armji i pol.- 
cji niemieckiej stacjonowanej w Krakowie.

W kondukcie żałobnym wzięło i idział ró­
wnież publiczność polska w pokaźniej liczbie, 
która łem samem dała świadectwo temu, źe 
odnosi się z pelnem uznaniem i szacunkiem

Fragmeht konduktu żałobnego.

W  kondukcie pogrzebowym, który wyru­
szył z koszar i przeciągnął głównejni ulicami

TtTłioM 11 ĆlTICt} ttlTrkUwł _   J Amiasta, wzięli udział wybitni p r z e d s t fwicie- 
le władz rządowych z generalnym guberna­
torem ministrem dr. Frankiem na czele, dos

dla służby organów bezpieczeństwu, pełnionej 
z całem poświęceniem w interesie bezpie­
czeństwa. spokoju i porządku dla dobra o 
gółu mieszkańców.

na objekty wojskowe były bez rezultatu.
Esk-.dry niemieckich samolotów bojowych 
zaatakowały w wielu mi-ejseach brytyjskie 
jednostki morskie.

Na froncie zachodnim/miedzy Mozelą a 
Lasem Palatyńskim miejscowa, ożywiona 
działalność artylerji i oddziałów szturmo­
wych. O świcie dwa niemieckie oddziały 
szturmowe wdarły się do pozycyj nieprzy­
jacielskich kolo Znringen, F ilka km z tej 
strony granicy, na południowy zachó I d 
Mbrj:ig, wycięły załogę, zniszczyły cztery 
schrony i przyprowadziły jeńców.

Na południoww-zachód od Saarlautern, 
i » j  torytorjum francuskiem, niemiecki od­
dział szturmowy —dat nieprzyjacielowi 
duże straty i wziął jeńców. Nieprzyjcciel- 
eki wypad oddziałów szturmowych, doko­
nany po silnem przygotowaniu artyler-yj- 
ekiem, na południe od Zweibtlicken, zo­
stał odpan/ wśród poważnych strat dla 
nieprzyjaciela.

Na froncie górnego Renu, w okolicy 
istein oddział wywiadowczy przekroczył 
Hen 1 wdarł sie i»j aleprzyja iel klej ImJI 
placówok na jednej z wysp reńskich.

Celne bomby zatopiły dwie 
brytyjskie łodzie podwodne.
(:=) Berlin, 15 kwietnia. Naczelna koniec • 

da armji niemieckiej komunikuje dodatkowo 
w dniu 13 kwietnia:

W ezasie akcji patrolowej nad morzem 
Północnem niemieckie samoloty bojowe za­
skoczyły w sobotę w momenele wynurzani, 
się dwie brytyjskie lodzie podwodue,

Obie łodzie zostały obrzucone licznemi 
bombami i celnemi trafieniami ratoplóue.

Zajęcie Fredrikstad i Kc ngb< T g .
(■*■) Berlin, 15 kwietnia. Sńabezpiecżanie 

rejonu Oslo czyni w dalszym ciągu szyb­
kie postępy. Na południe od Chlo przy 
(vjeździ© do fjordu Chi istiania zajęto Fre­
drikstad.

Na południowy zachód od Oslo wojska 
niemieckie dotarły do Kong-bei g.

Zajęcie linji kolejowej między Narwik 
a szwedzką granicą.

(==) Berlin, 15 kwietnia. Wojska niemiec­
kie, działające w rejonie Narwik, któr czyn* 
ne sa obecnie przy zabezpieczaniu i rozsze­
rzaniu zajętych przez siebie terenów, objęły 
już większą część linji kolejowej łączącej 
Narwik z granicą Szwecji.

Umocnienie niemieckiej obrony
w rejonie Drontheim,

(—) Berlin, 15 kwietnia. W ojska niemiec­
kie w rejonie Dro ithrim czynią przygoto­
wania do dalszej obrony niepokojone przez 
nieprzyjaciela. Przysposobienie do obrony 
fortyfikacyj nadbrzeżnych zostało już w 
zupełności dokonane.

Ogólne uspokojenie w  Danji.
Rozpoczęto demobilizację armji duńskiej,

(■“ ) Berlin, 15 kwietnia. W  całej Danji 
życie zaczyna z każdym dniem przybierać 
normalny wygląd. Ogólne uspokojenie da­
je eię poznać przedewszystkiem w zarzą­
dzeniu, wydanem przez rząd duński, Jety- 
czącem demobilizacji armji duńskiej. De­
mobilizacja już śię rozpoczęła.

Wybrzeża Jutlandj'i chronione 
przez ciężką artylerję.

(” ) Berlin, 15 kwietnia. Celem ochrony 
neutralności D?r.ji przeciwko ewentual­
nym nieprzyjacielskim próbom lądowania 
wojsk obsadzono i zabezpieczono najważ­
niejsze punkty na północnym v-ybrzeżu 
Jutlandjł. W  wiciu miejscach ustawiono 
na pozycjach ciężką artylerję.

Samolot niemiecki uznany za stracony 
powrócił.

( - )  Naczelna L<omo..da armji niemiec­
kiej zakomunikowała w eobotę, że liczba 
etrat niemieckich poniesionych w czesle 
Walk powietrznych w ciągu piątku koła 
wybrreży Norwegji wyniosła ogółem J sa­
molotów.

W  m.ędzyczasie jednak jeden samolot 
typu MesserechmUt, uznany za stracony, 
powrócił do ewogo portu maclerzyetogA



Szwecja z a c t a i a  t a z g i e M *  
n a ira iflo s c .

( - )  Sztoknolm, 15 kwietnia. Premjer 
Szwecji Hans mn wygłosi! przemówienie 
J t  radja szwedzkiego, w którom ponownie 

podkreślił, że Szwecja jest zdecydowana 
również w prz rs >f»sii przestrzegać na/Cri- 
slejszej neutralii' lei.

V skazując na sytuacje w Skandynawii, 
•remjer przygotował ludność Szwecji na 

to, ze przyszłość przyniesie z sobą dalsze 
obniżenie powszechnej stopj życiowej, no­
we trudności w życiu gospodarczem zaró­
wno cUa rodzin jak i osób żyjących samot­
nie.

Nastąpnie *' remjer wypowiedział się 
przeciwko szkodliwości rozpowszechn■ ania 
plotek i podkreślił, ze właśnie w obecnych 
niespokojnych cizasaoh, bardziej niż kiedy­
kolwiek, koniecznem jest zachowanie spo­
koju i rom/agi. Wkońcu nremjor zaapelo­
wał do poczucia solida, nosc. i zdecydowa­
nia narodu uwedzkiera który musi się 
przygotować do poniesienia ofiar dla de­
bra ojczyzny. r ■ . !

Zipap msz na głowir 
angielskie.

Rozczarowanie i niezadowolenia z po­
wodu momr Churchilla. — Głosv prasy 

holenderskiej.
( ” ) Amsterdam, 16 kwietnia. Sprawozda­

nia prasy holenderskiej malują yyraźmo 
rozczarowanie i niezadowolenie, jakie wy­
wołała w Anglji mowa Churuhi la, wygło­
szona w Izbie Gmin na temat wydarzeń w 
krajach północnych.

Na skuiek początkowyet bombastycz­
nych doniesień, któremi zaiano w pierw­
szej chwili prust;, liczono się w Anglji z 
wielkiemi sukcesami. Sprawozdanie, złożo­
ne przez Churchilla, podziałało też z tem 
większym skutkiem jak zimny tM*z na 
całą angielską opinję publiczną.

przecrT/ieństwie do tych nastrojów, 
berlińscy korespondenci izienników ho­
lenderskich stwierdzają, że w NiBmr?ech 
panuje spokojne zdecydowanie. Sprawo­
zdawca dziennika „Telegraaf“, pisma zna­
nego z pewnością z nastawienia bynaj­
mniej nie życzliwęgo Wobec Niemiec, za u  
»erwomal wielkie rozczarowanie u Angli­
ków, którzy żyli w podni łceniu na skutek 
przesadnych i całkowicie nieuzasadnio­
nych komunikatów o zwycięstwach angiel­
skich na morzu oraz wylądowaniu wojsJt 
brytyjskie!' w Norwegji, rozpowszechnio­
nych we środę wieczorem oraz we czwar­
tek rano.

Po ponurych nastrojach, jakie wzbudzi­
ły w całej Wielkiej Brytauji wiadomości 
o  okupacji Danji i wylądowaniu wojsk 
niemieckich w Norwegji, komunikaty bry­
tyjskie miały ponownie dodać nieco ducha 
ludności angielskiej. Oczekiwano, że w nie­
długim czasie uda się niemieckie wojska 
w Norwegj w krótkim czasie wpr< wadzić 
w krytyczną sytuację. Członkowie Izby 
Gmin, jak donosi dalej „Telegraaf" przy­
gotowali się już na triumfalna owację. 
Tymczasem w miarę wygłaszani; sprawo­
zdania przez ęierw szero lorda admi 'alicji 
nastrój w Izbio Gmin zachmurzał się co­
raz bardziej.

O t"m, jak oblicza członków izby  Gmin 
wydłużały się coraz bardziej, donosi ko­
respondent holenderski następująco: . Jed­
nak w miarę jak j ozwijah się interesują­
ce, dramatyczne sprawozdam© Churchilla
0 spotkaniach na morzu, a przedewszyst- 
kiem kiedy mówca zaprzeczył itam wczo. 
■akoby angielskie wciska wylądowały w 
krajach skandynawskich, z twarzy znikały 
stopniowo uśmiechy, a zastąpił je poważny
1 posępny nastrój. ora, bardziej brało 
górę przekonanie, że Anglja czeka jeszcze 
ciężka I tward walka, (p)
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Aifj^a wir m d M ą  filoic isanflloiM
do M d .

droma storpedowania bez ostneieuia w razie usłuchaniu rządu 
diirtshlego -  ProieKtowano nowp rabaneh iiofo.

(= ) Kopenhaga, 14 kwietnia. „Faedre- 
laudet" donosi o niesłychanym zamachu 
na duńską flotę handlową. Jak wiadomo, 
rząd duński wydał zarządzenie, według 
którego duńckie statki, przebywające na 
morzu Sródziemnem, mają ■» "fij- * do por­
tów neutralnych, głównie włoskich I hisz­
pańskich.

Zarządzenie to wprowac-ziła rząd angiel­
ski w prawdziwą wściekłość. Kazał on 
przez angielskie radjo wydać odezwę do 
wszystkich duńskich kapitanów okrętów 
z wezwaniem, aby nie słuchali rozkazu 
swego rządu, lecz aby zawijali de portów 
brytyjskich. W  razie nieusłuchania tego 
polecenia, duńskie okręty będą torpedo­
wane het ostrzeżenia. Równocześnie radjo 
rngielskie wezwało marynarzy duńskich 
do buntu, na wypadek, gdyby oficir fu o  
nie chcieli usłuchać polecenia angielskie­
go

W  związku z tem piomo duńskie oświad­

cza, że po mm zarządzeniu angielskiem nie 
ulega najmniejszej wątpliwości, iż An- 
gija zamierza zrabować duńską flotę han­
dlową. Za kulisami tego całego manewru 
kryją się ogromne straty Anglików w to­
nażu okrętowym, poniesione w ostatnim 
czasie i to zmusza niewątpliwie Anglików 
do po lunięcia się aż do legnlizacji buntu, 
gdyż droga ta ma zapewnić uzyskanie no­
wego tonażu dla transportów koniecznych 
artykułów dla Anglji. (p)

Okręty norweskie 
z nlemfeckleini załogami

(= )  Berlin, 15 kwietnia. -NieińiecLa mary­
narka wojenna przejęła w okrpowany eh 
portach norweskich znalezione tam jednost­
ki norweskiej marynarki wajennej Iurueho- 
miła je przy pomocy załóg niemieckich.

M sam o zwrócone nnom.
Moskwa, 14 kwietaia. Zgodnie s protokołom układu pokojowego, zawartego mię­

dzy Unją sowiecką a Finlandią, specjalni przedstawiciele armji sowieckiej oddali 
upoważnionym przedstawicielom armji fińekiej miasto Petsamo I port Li na ha mar i 
wraz z budynkami i gospodarczem wyposażeniem zarządu miasta oraz miejścowemi 
zakładai ni przemyełoweml.

Obydwie strony podpisały uiwiacdzeniu, 
w którem stwierdzono, że dowództwo ar­
m ji spwiecko-rosyjskiej odbudowało w 
Petsamo centralę telefoniczną i telegrafi­
czną, uruchomiło obydwie elektrownie, na- 
prawiło sieć elektryczną, założyło central­

ne ogrzewania w pewnej :ozbie domów, 
jak również odbudowało dźwigi portowe 
w porcie Linahamari. Jbtwierdzono rów­
nież, że wszystkie przedsiębiorstwa zosta­
ły oddane lełnomocnikom armji fińskiej 
w dobrjm  stanie. (p)

R ozczarow an ie w A nglji
p rz y M «ra  c o r a z  y iększę ro z m ia ry .i

(= ) Rzym, 15 kwietnia. Londyński k w e-j Churchilla" pisze dziennik łotewski, że 
spondeut ajencji Stefani stwierdra nie W . angielską opinja publicziu. była wprowa- 
ironji, że oczekiwana z n“prężeniem dzona w błąd przez rozmaite sensacyjne
domowe o rozetr: ygającem zwycięstwie! bor.es lenta o odniesion /ch kwycięstajach, 
Annlii na męrzu dotychczas nie nadeszła,1 o zajęi..u przez Anglików ważnych portów 
tak, jak to cała angielska prasa zapowia- nerweskich, o przectęc.u linii dalei onior- 
daltt społeczeństwu angielskiemu. ! skich i zniszczeniu niemieckiej floty. Ze

/- Jest to jeszcze jeden powód do te g ^ t, t o i ;ę8zystUch str|a pptwiecfdzer.
oyiuja publiczna, którą rożczarów ąlaf 'met tych wtafrólfauś# styTttWie ''laupstrą 
czwartkowa mowa Churchilla, zaczyna so- ] mary narki. Tymczasem mowa Churchilla, 
bie coraz bardziej zdawać sprawę z tego,;;:w której tenże usiłował wyrazić =wó.j 
iż snrawy nio przybierają tol*V io obrotu, ?■ optymizm i wiarę w zwycięstwo, nie od- 
jak to sobie pierwotnie obiecywano. Eak-i niosła zwykłego wrażenia. Londyńskie 
tom jest, że zaczyna ustalać sie zdana s, iż dzienniki — jak stwierdza pisńio łotew- 
abeja wojenna przybiera obrót korzystny 
dla Niemiec.

Pi* rwszym skutkiem okunacjl Danji 
I Norwegji przez Niemcy będr - zracji -o- 
wanie spożycia jaj i dera w Wielkiej Bry­
tanii. a ty k u lii wyjętych dotychczas z 
ogólnego zracjonowania środnów żywno­
ści. Liczą się tam też ze z j acjonowaniem 
spożycia margaryny, której spożycie wzro­
sło znacznie z powodu drożyzny masła.

Cieżkie rozczarowanie w Londynie po- 
żałosnem fiasku angielskich kłamliwych 
doniesień odmalowane zostało dobitni 5 w 
sprawozdaniu z Londynu ryskiego dzien­
nika „Jam "’ 1--s  Ziiios", dziennika, k tó- 

nie można • podejrzewać o sympatie 
dla Niemiec.

Pod tytułem: Rozczarowanie mową

_ . _ — podi. iszą oirecnie zarzuty przeciw 
ątitnirąlicji i cenzurze, iż zezwoliły na roz- 
-oy- zę tinianie podobnych nieprawdzl 
w c h  wiodomości o swvclęsf‘vach. Przy-
najmnej należało je  szybko odwołać.

WedLug doniesienia łotewskiego dzien­
nika, „D l. iły Evpress“  yynizdi śie nawet, 
że plany Churchilla doznały fiaska.

Anglicy sTacili wlclM 
P f l f O ^ i e c - C B S i e r i f e .

(==) Amsterdam, 14 kwietnia. O fakcie, 
że brytyjska flota parowców-cystern i tak 
już mocuo przerzedzona na skutek nie­
mieckimi wojny na morzu, straciła jeszcze

jedną wielką jednostką, dowiedziano sie tu 
w drodze okrężnej, dzięki komunikato­
wi o dekoracji orderem.

Mianowicie w Londynie podano do wia­
domości, że pewien kapitan francuski zo­
stał odznaczony orderem zato, że przy 
pomocy swego holownika „w jednym z 
portów francuskich" odholował płonący 
brytyjski parowiec-cysteme z bliskości in­
nych okrętów i nrządzeń portowych i za­
pobiegł przez to, „że szkody nie przybrały 
jeszcze większych rozmiarów. (p)

FniticusKa prasa szuka drogi wyjścia.
(~ ) Bruksela, 15 kwietnia. Paryskie 

dzienniki wieczorne z piątku usiłują w dal­
szym ciągu utrzymać opinję publiczną w 
napięcm drogą ustawiczuych kłamstw ua 
temat rzekomych sukcesów i starają się 
za wszelką cenę Jf k najdłużej utrzymać 
chwilę, w której będą zmuszone zakomu­
nikować prawdziwe wieści o- sukcesach 
niemieckiego przedsięwzięcia, a równocze­
śnie przy ż nać się do niepowodzeń mo­
carstw zachodnich 

Już obecnie daje się odczuwać pewnego 
rodzaju wstrzemięźliwość w dotychczaso­
wym system ie,. a nawet wysiłki celem 
stworzenia^ sobie „furtki bezpieczeństwa^ 
dla późniejszych wyjaśnili!. Na wszelki 
wypadęk „Petit Parisień" podkreśla w spo­
sób ostrożny, że przedsięwzięcie niemiec­
kie znamionowały systematyczność i nie- 
zwykł* energja, z których to zalet mocar­
stwa zachodnie Smiaio mogą brać przy­
kład.

Czy Angija będzie próbowała także 
z  Holandię?

(= ) llowy Jork, 15 kwietnia. „Evening 
Star" dowiaduje sie, jakoby brytyjsaa flo­
ta transportowców, mająca na ookładach 
fi.?ereg a y „izy j, wypłynęła z portow i znaj­
duje sie obecni© na pełnem r celem 
vys?-~’zenia wojsk w Norwegji lub w Ho- 

landji.
To ostatnie przypuszczenie jest, zdaniem 

„Eeoning Star", prawdopodobniejsze, po­
rno aż Anglicy nie są jnż w stanie wy­
przeć Niemców z Norwegji.

Kłamliwe informacje państw 
zachodnich.

(“ ) Bukareszt, 15 kwietnia. Bumuński 
dziennik „Curentul" publikuje w swem 
wydaniu soboto iem szczegółowe sprawo­
zdanie o sytuacji ogólnej, w którem stwier­
dza, że liczne, rozpowszechniane przez an­
gielskie 1 francuskie biura informacyjno 
wiadomości I plotki okazały się w całej 
rozciągłości fałszyweml.

Świadczyć może o tem fakt, że oficjalne 
informacyjne biura prasowe obydwu 
państw . sprzymierzonego zachodu b y łj 
zmuszone podahe przez siebie inform acje 
odwoływać względnie dementować, przy- 
czem w wielu wypadkach sie okazało, że 
wiadomości ze źródeł niemieckich były 
rzeczowe i polegające na prawdzie.

Roboty przymusowe o charakterze 
wojskowym w  bryt. Afryce zachodn.
(= ) Lhn.mii, 15 kwietnia. W  Lizbouie 

rozeszły sie pogłoski jakoby brytyjski i 
wtadze kolonjalne w Afryce lachcdniej 
nosiły sie z zamiarem rekrutacji tubylców 
celem przydzielenia tychże do wykonywa­
nia prac o charakterze wojskowym.

Jak sie więc okazuje, rozmowy mini­
strów kolonij francuskiego i angielskiego 
prowadzone zarówno w Londynie, jak i 
Paryżu na temat polityki koionjalnej 
świetnie na tem polu sie uzupełniają.

Praktycznie więc przymus prac, obowią­
zujący w kolonjach brytyjskich, będzie ró­
wnież rozciągnięty na tubylców w kolon- 
njach afrykańskich należących do Francji.

PIOTR BERZINS.

dfn<gi m oc
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— Otóż to. Nie wiem, eo z ten. mam po- 
sząć. W łaściwie powinnam dać znać dy­
rektorowi kasyna, albo kić "ima z detek­
tywów, ale boję się, że tylko narażę się 
na nieprzyjemności. Może się okazać, że 
to czysty zbieg okoliczności i potem wy­
leją mnie. A  jeśli nie doniosę, to znowu 
będę musiała znosić wymówki, jeśli coś 
zajdzie, że nie dałam im . znać. Jestem 
wprost bezradna.

— Ni© nadają 3ie pani na aetektywa.
— Niestety! Ale co mi pan poradził
— Ja snm także nic nie wiem.
— No widzi pan. Tak to jest mieć do 

czynienia z  młodymi ludźmi. Gdyby tu 
był jaki starszy, doświadczony człowiek, 
to umiałby znaleźć radę.

— Prowokuje mnie pani . Ale mówiąc 
poważnie, czy pani nie przypuszcza, że to 
jakaś zmowa z krupierem i  ruletka ma ja ­
kiś błąd!

— To jest nl mawliiwe W szyscy krupie­
rzy to bardzo porządni ludzie, których an­
gażuje się pn dokładnem zbadanau < ałei 
ich przeszłości. Niech pan nawet o czemś 
podobnem nie mówi. i

— W  takim razie pozostaje nam jedno 
do zrobienia.

— A mianowicie?
— Zbadanie, czy ten człowiek nie ma ja ­

kiegoś przyrządu, któryby mógł wpływać 
na ibroly ruletki. ,

— Jak .i, zrobićł
—i To jnż musi z icb ić specjalista. A lbo 

wie pani? Zakraść się dc pokoju tego po­
dejrzanego typa w nocy i zrobić rewizję.

— Nie .wiele można sie dowiedzieć, gdyż 
jest on na tyle sprytny, aby przewidzieć 
taką ewentualność. No niema innej rady. 
Idę do dyrektora i powinm mu jednak o 
moich podeji zeniach. Jeśli «kąr> się, że 
ni© miałam słuszności, to w każdym razie 
będę miała spokojne sumienie.

— Znowu md pani uoicka,„
t -  Niech pan raczej znajdzie sobie jakąś 

bogatą Amerykankę. Radżę to panu z do­
brego serca Będzie pan hci-dzo zadowo­
lony, ona, przypuszczam, także, no i bę­
dziecie szczęśliwi, a tymczasem nie«*h pan 
m? już da spokój z temi cielęcemi '.om- 
plemenlami. Do widzenia, a raczej że-- 
gnam pana.

— Nie, tylno do widzenie. Przekona się 
pani, że ja  tak łatwo nie ustępuję z placu 
boja. Mnszę panią przekonaó, że słuszność 
jest po m ejsj stronie.

— Jaka znowu słuszność?
— Taka. że pani mu si być m oją żoną, ho 

kocham parią.
— GhbJ Jaki z pana nerwowy człowiek. 

Widziiał mnie pan ->z jeden, ropaawiał 
pan ze mną przez godzinę i  jnż miłość?

— Niestety, ale tak. Tana musi mnie 
pokochać i być moją żoną.

;— & ja  panu powi idam, że nie muszę, 
ni© będę i nie chce. Żegnam.

Zaczerwieniona z oburzenia Jenny wy­
biegła z saloniku, kierując się do gabine­
tu dyrektora. Gdy minęło je j pierwsze 
oburzenie^ nie mogła zaprzeczyć, że jednak 
m h dy człowiek podobał się je j bardzo. 
Wes ^hnęła cichutko.

— Jaka szkodr że ja  mam takie twarde 
zasady, ale przecież niema sensu zadawać 
się z jakimś ubogim człowiekiem!

IV.
Podwójna zagadka

Opuśę w^zy salę gry, Jenmy skaeopowała 
się dó gabinetu dyrehi ora. Gabiret ten był 
dyskretnie Jtryty w krętamimie kory ta’ zy, 
tak, ze nip wtajemniczony, nie tak łatwo 
m ógł trafić^ do tego sanktuarium przybyt­
ku? gry. Zbliżając sie J °m y  stwierdziła, 
że drzwi do gabinetu są uchylone. W ie­
dziona instynktem ni« wesula ale ząwzy- 
niała się u drzwi, nadsłuchując rozumy y, 
prowadzonej wewnątrz pokoju W głosie 
jednego z mężczyzn rozpoznała głos dy­
rektora, ale .także i drugi głos wydal się 
je j znajomym.

- -  Wszystko idzie jak z r'atkf> — mówił 
ten długi właśnie pica — jeśli tak dalej 
nart me będzie wiodło, to w krótkim ea»v 
sie sbięraemy majątek.

Jenny zebrała na odwagę i zaglądnęła 
przez szparę u d-&wiacłi do gabinetu i u- 
dało się̂  je j stwici irić, że z dyrektorem 
rozmawiał ów podejrzany jegomość we 
fraku. To zadecydowało o je j dahszam po­

stępowaniu. Aczkolwiek wyglądało na o- 
czywistość, że w oszukańczych zabiegach 
owego człowieka bi _.ł z jakichś nieznanych 
powodów także i dyrektor zakładu, tem 
niemniej Jenny postanowiła przeprowa­
dzić śledztwo ma własną reke,

Tajemniczy pojkój ńa najwyższym pię­
trze hotelu stał się więc terenem najazdu. 
Jenny, która zdążyła przebrać się w strój 
po.'vO,iowki hotelowej, zbadała cały k ory . 
tar- czy jesil pusty, potem, przy pomocy 
dóbr mego klucza, otworzyła drzwi j 
wślizgnęła się cichutko do pokoju. JJ por­
tiera i  dolała dowiedzieć sdę, że lokator 
tego pokoju nazywa się John Heresford 
i przybywa z Estonji.

Uzbrojona w ręczną latarkę elektrye 
ną Jenny rozpoczęła systematyczne prze­
szukiwanie pokoju. Najprzód zbadała 
wnętrze szuflad w mpłom biurku, potem 
zaklądinęła do walizek, które dały się ła­
two otworzyć dobranemi kluczykami. Ni- 
gd ze  nie było nic podejrzanego. Wreszcie 
Jenny zabrała się do małego stolika, sto­
jąc go przy łóżku. Właśnie miała otwo­
rzyć szufladę stolika, gdy usłyszała od- 
głos zuliżających sdę kroków. W  zamek 
wsadzono klucz, rozległ sdę cichy zgrzyt 
i drzwi otwarły się. Jenny zdołała wsu- 
uąć się za kotarę przy oknie. . Za chwilę 
światło rozbłysło i Heresfero w” własnej 
osobie wszedł do pokoju, zamykając sta­
rannie drzw? za sobą.

— No, dzisiaj tui się p ou rodło — rzekł 
do siebie. — AI« ile tb czasu człowieś 
atracnJ.

fCiąg dalszy nastąpi)
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mieście, uie znad tu j  Jnał tej gor.*eŁ,kł, 
jaka cechuje inne porty.

W  stolicy Norwegji muszą zwrócić uwa­
gą fcazdi go pomniki dwu najsławniejszych 
pisarzy: BJornsona i Ibsena. Stoją na 
skromnych kamiennych postawach, w dłu­
gich surdutach, zwróceni twaa^ą w itronę 
miatta, dumni zapewne z tego, że już im 
za życia wdzięczni rodacy przynieśli w 
da] z 1 to, co się zazwyczaj dopiero po 
śmierci wielkim ludziom daje.

Stara piosenka norweska powiada, be 
n' i Tronthlem dobrze fest s -  dzlć cho­
ciażby Jedną chwilkę".

Jest to dawna stolica kraju, miejsce ko­
ronacyjne królów, gdzie znajduj® się naj- 
v tpaalafszćti w całej Skandy..awji kw odra.
Miasto to jest jedyne w swoim rodzaju, 
gdyż cal® niemal jest zbudow ane z drzewa 

Twm, ozem jest Upsala dla Szwecji, tam. 
dla Norwenjf jest Trbnthieui. Tu byli
obierani i koronowani pWwsó je j Ła-ólo.

Fragment portu w Berpon.

Krajobraz Norwegji musi każdego za­
chwycić Panuje tam niezmierna rozmai­
tość , widzimy niebusiążu® azczyty pokryte 
wiecenym śhidgJem; widzimy niedostępne 
skały, pix®r.i;kii® jezicra i zatoka, wciska­
ją® 3 się głęboko wgląb lądu. podziwiamy 
cudowne wadi .pady, Powierzchnia Nor­
wegji wynosi 323.i 3̂ km. kw. prócz f  zpic- 
bergen o powierzchni 39.500 km. kw, i wy­
spy J. Mayena 413 km. kw,

Norwegja liczy nlewleh ponad 3 mil Jony 
mieszkańców. Niezmiernie o arakto-rsty- 
cznemi i ciekąwemi Hą skaliste rry-brzeża 
i.ilnie rozczłonkowane, przez głęboko wr 
lad wciskające elę fjordy. Jeżeli rozłoży­
my przed* sobą mapę Norwegji, ujrzymy, 
że całe jej zachodnie i południowe Wybrze­
że przedstawia lińję nieregularną, do u il-  
nego kraju w lum pie niepodobną. Linja
ta przybiera najdziwaczniejsze ksijalty, 
wciska się w ląd głęboko, i dzieli go d& 
części poszarpane. Drogami, które weka-' 
żują nam na mapach to li a je, Morze prze­
dostało się do teigo kraju, .worzą® zatoki,, 
noszące nazwę fjordów. Skutkiem tego wy­
brzeże Noi wegji wydłuża się niezmiernie I 
jest siedem razy dłuższe, niż byłoby, gdy­
by przyroda nie spłatała tu takiego mad- 

jw. zwyczajnego J  niespotykanego gcfziein-. 
dziej figla. Ciekawym jest, ze fiordy te . 
bez porównania ^łebars od morzu,

W  Norwegji spctyLamy liczne rzeki I 
głębokie Jeziora, których powierzchnia o 
bejmuje 7.694 km. kw. Jezioro Mlósen zwa­
ne „wewnętrznem morzem Norwegji", jw t 
olbrzymim zbiornikiem wody, o dluguóod 
100 km, a szerokości dochodzącej miejsca 
mi do i5 km.

Lasy iglaste zajmują 22.98/* ob». btu. Jole 
i ogrody 0.8°/«, laki i pastwiska 6.8®/, a  nie* 

x użytki 70 proc.
W  Norwegji upraWlu clę owioa, 

żyto I Jęczmień.
Ludność trądni nię chowem bydła i rybo­
łówstwem, które właściwie jest podstawą 
bytu. Na szeroką *k alę rozwinięty jest 
przemys1 drzewny I papiernictwo.

Poza tom znajdują się tam nieznaczne 
pokłady rndy żelaznej, srebra, kobaltu I 
miedzi. Flota Vndl«m a Norwegji zajmujo 
czwarte miejsce na świec U.

Od roku 1397 Nerwegja bvła -  jezefl • 
z Szwecją I Danja t zw. Unią kalmarsks 
a w rokn 1905 ogłosiła się niepodległcm 
państwem. Stolicą państwa jest Krystia­
ry'a, której od 1934 roku przywrócono pier­
wotną nazwę Oslo-

W  przeciwieństwie do rtoHc europej­
skich Oslo jest prawie dzieckiem Metry­
ka odnosi wprawdzie chwilę jego narodzin 
do roku 1624 ale pożary, takie trzykro­
tnie niszczyły to miasto, nie pozwoliły 
rozwinąć mu się, tak, że jeszcze w roku 
1815 liczyło ono zaledwie 11X00 mieszkań­
ców. ( )d tego czasu d '-piero zaczyna się 
jego  ̂wzrost. W  roku 1855 statystyka wy­
kazuje w jego muraeh juz 32.000, u 1885 r. 
131.000, a w r. 1895 ju t 183.000 mieszkań­
ców.

Jako miasto młode I rosuące tak szyb­
ko, ma Oslo wiele cech miasta amerykań- 
r kiego. Ulice przeważni® proste i długie, 
domy wysokie, wszystkie niemal podobne 
do siebie, jak kolumny żołnierzy.

Choć Oslo jest nowem miastem, nie ne- 
gni® to wcale faktu, że dawniej była rum 
osada. Owszem, około roku 1050 Bara Id 
Srogi upodobał sobie te nadmorskie śtre • 
ny i zbudował tu naprzód zamek, potem 
gród. Ci o łowi nadał naiwę Oslo, ^ ó re  
póguM Krystian I /  rluńi ki w»kr*e$łł 
i nadał mu swe imię.

Oslo położone nad morzem, a raczej nad 
głęboko w ląd wciśniętym fiordem, Słynie 
z wielkiego Handlu przymorskiego. W y- 
wóźi się stąd Zagranicę śledzie, drzewo, za- 
pałki, piwo, lód itd. Charakterystyczną 
cechą pozostanie to, że

na ulicach miasta panuje 
przeważnie cisza.

Choć sKtki krążą w .różnych kierunkach, 
ehoć robotnicy i majstrowie kięcą się po

Charakte' ystyerny krajobraz norweskich fiordów,

U wjazdu do portu Bogno w Norw g  jL

Wieśniak norwesk! z córką w świątecznych 
strojach.

wie, sitąd planowano napady rozbójnicze, 
przejmując-: postrachom cały zachód, tu 
był grób śwlęt 30 Olafa, Jedno naec» musi 
każdego uderzyć w tom edebay em mieście. 
Jak na oikręoie przymoeowsjne są do po­
kładu sznury cha ratowania pi sażetrów, 
gdy ma zatonąć, tar i tu pr-y ścianie 
każdepodomu znajduje się lina, która da­
je  pewność, że chociażby scłjpdy p- zemie- 
ndły się w popiół, nie zostanie sic zjwcem 
spal on ,m.

Trahininm jest największym miastem 
dalekiej połnacy.

Mirhito to otactoo z k lecił stroń rzeka Nad, 
Rodzicem tej rzeki jest jezioro Selbo, nie­
zbyt daż-i i niezbyt od miasta odlegi e. Nid 
łączy jezioro z uranem , a ooniu.zaż l©zy 
na wysokości leO n, pomad jego poziomem, 
przeto Pie łączy się: w łatwy i gładki spo­
sób. Rat *0 tworzy tu dwa wodospady, Je- 

’ dćn wysoni na 32 m, a drugi na 23 m. Oba 
te wodospady noszą miano „Lerfos". Przy 
wedoepaaach doznaje się dziwnego uczu­
cia. Gzlowieł owi wydaj® się, jakby ińiljar. 
dy młotow uderzały jednocześnie o mii jar­
dy kowadtł i uderzając rozbijały je. Zda- 

; je  się, że wszystko pryska dokoła, że cos 
gra pieMefa" :~ eicd ję : nietylko w gioWe, 
ale i pod nogami, r& to nie wodospad ję. 
ozy, ale jęczy ziemia cala i ze ta ziemia 
rozpadnie si<j p<d -topam..

Lerfos dawniej był większym. W 'rok u  
1900 miasto Trouthiem postanowiło zapro- 
wen: ‘ i  u eiebic prąi' elektryczny I wyko­
rzystać olbrzymią Siłę wody. Zwróciło się 
do niemieckiej firmy ,.S;emems i Halik©" 
W GhaTlottea-burgUf BTprappzycją wykpdo. 
wania elektrowni ' .

Dzięki wybudowanej elektrowni  ̂miasto 
otrzymało prąid elektryczny dla oświetla- 
apia, poruszania motorów i tramwajów e- 
lektiycznych.

Bergen Jut najstarszem mlasteir 
Nerwcgjii.

Nie było jeszcze na ś w ie c i©  Krysiianji, 
Trouthiem ?namy był p>*d inną ieazw;ą, a 
Bergen już słynął jake Jrden z rąjpateż- 
ilejszych gredów Hanzy, otwierał gościn­
nie ruchliwe swoje przystanie okrętem 
wszystkich narodów. Miasto tu w połowie 
ryb nie ustępuje żadnemu norweskiemu 
grodowi. Tu się ich sprzedaje najwięcej i 
jeśli nie każdy, kto tu żyje, zawdi ięcża im 
swoją egzystencję, każdy natomiast o han- 
dsl Id  ocleia się w większym lub niniej­
szym stopniu. Norwegowie zowią Bergen 
miastom na Siedmiu Pagórkach, niby 
Rzym.

Jhdma z dzielnic 3ei genu w ktprej 
mieszczą się olbrzymi© magazyny, ma cha- 
rautbryrtyczne wspemniunie. Zamieszku­
jącym ją niegdyś kupcom prawe ni” do­
zwalała el- żenis. Sprawa to nie jest do­
tychczas dostatecznie wyświetloną, w każ­
dym razi o przez doSrć dłuai okres czasu 
kupcy żyli tu w celibacie, zadawalając się 
kufrem, fajką i pra< ą, W okolicach Ber ge­
nu można spotkać nic topniej ą®e nigdy 
śniegi i lodowce, skaliste szczyty, których 
nie dotknęła ludzka stopa, porozlewane 
"zerokie jeziora i lasy rozpościerające się 
na szerokich przestrzeniach. Białego ćrłp- 
nu śniegu nie potrafiło tu zdjąć nigdy 
słońc©.

WESOŁY KĄCIK.
TYLKO...

Stara dama, wręczając drobny datek pie­
niężny żebrakowi, który stał pod kościołem 
z małym chłopcem, mówi:

—  Ale to nie dobrze, te waszemu synowi 
dajecie zły przykład r ueżycie go żebrać.

— To nie. mój syn, proszę dobrodziejki i . ,  
to mój uczeń.

NIFPOPKAWNY.
Żona: Że też ty to piwsko wlewasz vy siebie, 

jedno po drugiem!;.... Powinieneś przecie pa­
miętać o swem zdrowiu.

Mąż: MaSz słuszność, a więc: „na zdrowie"!
ZUPEŁNIE W YSTARCZY.

Daifta: — Jeszcze nigdy nie slyszał^im 
żeby były na sWiecie brzuchomówezyhi© 

Żonaty pan:<b- Ala proszą pani, kobióty 
1 be* tego są aż nadto gadatliwa.



„GONtEC KRAKOWSKI" Nr. 87. Poniedziałeu. 15 kwietnia 1940.

Draoifligcma przggtua
admirała I granatów 

uicmlechUb
' (**) ć ł l j ,  Ig kwietda. Jeden uibuliecki 

admirał, dw'aj generałowie, jeden kapitan 
oLt  |tu i komendant specjalnej kumpanji 
r-opagandowej, którzy znajdowali się ua 
pokładzie niemieckiego krążownika, zato­
pionego koło wybrzeży nurweskioh, wyra 
towali sie w śmiały cpusób, po dramatycz­
nych przygodach.

Pięciu wymienionych wysokich oticerów

Ameryka zamyka komunikach
z Hoiandją i Bel^ą.

m ogło sic ratować po *utonięoin krążcwni 
ka tylkn wpłan P r  upłynęli oni najpierw
przestrzeń morza, pokrytą gorącą oliwą, 
następnie musieli jeszcze przepłynąć duży
odcinek wody. mającej tenr >ei a-urą i stop- 
uie, pooram dopiero udało rią ita dotrzeć
do wybrzeża.

W  miejscu tem, jak prawie wcw,d»ie w 
Nprwegji wznoszą się strome skały Ofice­
row ie niemieccy wyJrapali się na skały, 
jednak musieli być obserwowani z brzegu, 
ponieważ zaledwie stanęli •*{, brzegu <ja ­
wi 1 się norweski oficer z 10 żołnierzami, 
wobec których bezbronni oficerowie nie­
mieccy byli zupełnie bezsilni.

Dowódca 9pecjainej kompanji propagan 
Jowej zdołał jeszi/e  uratować cenny film 
dokumentarny, który przyniósł z sobą na 
ląd, trzymając go cały czas nad wodą. fca- 

£im Norwegowie i dotal odebrać mu film. 
niał on jeszcze czas spalić go. Norwescy 

żołnierze widocznie przestraszeni energicz- 
nem wystąpieniem niemieckich oficerów 
nie mieli nawagi wziąć Ich do niewoli i 
powoli cofnęli się. Pięciu wyższych ofice­
rów niemieckich wdziało wówczas na swe 
mundury płaszcze cywilne i przebili się 
pieszo po dwóch dniach 3 dwóch nocach 
Wędrówki aż do Oalo. (p)

fe )  Minsterdam, 15 kwtetma. Amerykań­
skie towarzystwo Żeglugi „BI. ck-Dii . und 
L.,ie“ uf zumujące regularną obsługą z 
Nowego Jorku i innych portów na amery- 
kadeklem wybrzeżu wsbhodniein do Atu* 
bterdamu, Rotterdamu I Antwcrpji, z&wla- 
du .iifu, iż jest zmuszone nmknąó komu* 
nlkację no swych linjach.

Dla umciywową»Ma tego zarzą lżenia to*

warzystwo podaje, Ze trudności rosną w 
statuim czasie córa* bardziej. Szczupłość 
tonażu okrętowego daje się odczuwać coraz 
dotkliwiej, ponadto dużą rolę odgrywają 

znośne ciężary przymusowego pobytu 
w angielskich ■•noriach kontrolnych, wre- 
•zcie kor.zta obsługi i wynajmu statków 

Wzrośły nieproporcjonalnie.

Slresiiiw u pezar w porcie garidawsklih.

f z irusk  ̂ myślą o chwili, kiedy trzehu bę­
dzie wyrównać zobowiązania, gStanowiskoj 
bowiem Anglików opiera się aa wschodzie 
ba londyńskim koncie fulowym, któ.ym roz­
porządzi) nieteJko każdy obywa lei brytyjski, 
ule również każdy probrytyjsko zorientowa­
ny kapitalista. Im dłużej wojna trwa, tem 
trudniej ukryć jesl fakt, że Anglja prowadzi 

I nieuczciwe przedsiębiorstwa. Już obecnie 
i ukazuje się nieraz większa skłonność do bru- 

nia dolara zi pousmwę transakcyj w obcef 
walucie, zamiast Funta.

Na krańcu miasta spotykamy karawanę 
furecką, składającą się z t. zw. „juruków“ , 
którzy udają się w gory. Mieszkają lam w o- 
ryginalnych namiotach, zgodnie z starożyt- 
nemi zwyczajami krujowemb Jakżeż krótko, 
stosunkowo istnieje ta wlliowa kolonja w 
Rurrnibud i Buru! Może i ona, a ruzem z nią 
i anglelskość Wschodu wkrótce należeć bę­
dzie ao przuziosct,

30 milionów frunttów szkód.
Gandawa, 14 kwietnia. W  porcie w Gan­

dawie wybuchł w sobotę przedpołudniem
olbrzymi pożar, który w iągu bardzo 
g lotki ego ra j«u przybrał straszliwe roz­
miary. Dotychczas p i . :  pożar zostały zni- 
szozene 3 domy składowe, *a«»lbfaiąw 
20.000 bel bawsłny, juty i lnu. Szkody o- 
bl pzana są narazić na lii miljoitów fran­
ków.

Polar rbzpocząf się w ssupio jednego ze 
sltludów, w której znajdowało się kOM bali

nawełny. Wkrótce płomienie pfieriucłly 
się na dwa dolsze składy, kzórc również 
zostały jrgiizczo te. Pożar rozwijał się tak 
błyskawicznie, że znojdujące się w pobli­
żu domy musiały być w gorączkowym po­
śpiechu opróżniom Siraż pożarna usiłuje 
ugasić p .żar przy użyciu w«*®,,,trl. 
żllwych Śrceow , Istnieje Jedrnik niebez­
pieczeństwo, Że ogień się będzie duło] roz­
szerzał. (p.)

Anglja zagraża neutralnofici 
Ameryki środkowej.

Me*fco City, 14 kwietnia. Na lotnisku woj- 
skowem Pin Fridge w okręgu Cało w pobliżu 
Kałowa na granicy Gwatemnlji i brytyjskiego 
Hondurasu wylądowały brytyjskie bombowce. 
Jak utrzymują, bombowce te mają Lyć użyte 
do patrolowania brytyjskich posiadłości W 
Ameryce południowej i środkowej

W  k asyn ie sm yrneńs!iiem

Olwarde belgradzkich 
largo* wiosennych.

Belgrad, i1 kwietnia. Belgradzkie targi 
wiosenne zostały otwarte w sobotę w południe 
w obecności ministra przemysłu i handlu, dra 
Andresa, reprezentującego króla Jugosławji.

W uroczystości wziął udział poseł niemiec­
ki oraz liczni członkowie korpusu dyploma­
tycznego. Targi odzwierciedlają ożywione 
eiośunki handlowe Jugosławji z j„j sąsiada­
mi, jak również wielkie możhwośei rozwojo­
wi gospodarki jugosłowiańskiej.

Wraz z targami została połączona 8-eia 
międzynarodowa belgradzka w., stawa samo­
chodowa w której Niemcy najmują stanowi, 
zko dominujące.

Wystawcy niemieccy, poza własnym do­
mem, w który.n wystawione są maszyny biu­
rowe i sprzęty gospodarstwa domowego, po­
siadają jeszcze największą halę .wystawową 
oraz dwie dalsze hale. Niemcy stanowią dwie 
trzecie wszystkich wystawców.

Puzalein ogólne zainteresowania budzą 
Stoiska Protektoratu Włoch i Węgier, zain­
stalowane we własnych pawilonach, (p)

Kraków, w kwietniu.
W  kasynie smyrneńskiem słyszy się wszy­

stkie języki świata: wszyscy bogaci i znaczą­
cy ludzie Smyrny spotykają się tutaj, by po- 
guwedzić u różnych sprawach i cieszyć się 
wspaniałym krajobrazem widocznym z o* 
kien kasyna. Tych bogatych ludzi jest zresz­
tą w Soiytniii i okolicy bardzo wielu,

gdyż miastu io jest dużą I starą 
angielską kulunją.

Nawet wielki pożar, który nawiedził miasto 
w roku 1923 niewiele jej zaszkodził. Wtedy 
to pu wojnie lurecko-grckiej, za którą odpo­
wiedzialna jest Anglja, całe centrum miastu 
ieglo w gruzach, ulatywały się jednak rodzi­
ny angielskie, które nie zamieszkiwały sa­
mego miasta, tylko posiadały luksusowe wil­
lę w dzielnicach wypoczynkowych Uurnahad 
I Buca. Pomimo zmian politycsnycli mogił 
prowadzić dalej swój żywot. Ale jak długo? 
Oto zagadnienie, które absorbuje ich obecnie.

Właściwie powinni być reprezentanci Al- 
bionu niezwykle Zaduwoleni ze swego iosu, 
bo przecież wiele placówek praemysmwych 
w Turcji znajduje się w ich ręku.
Jedyna kopalnia stali Katanek jest 

posiadaniu,
leb

a agenci angielscy skupuję zboże I .ytoń, 
wyprodukowany w Turcji. Olbrzymie te za­
pasy leżą nagromadzone, czekając na Wysył­
kę. Ale handlowcy zdają sobie sprawę, że 
chodzi tutaj o kupno, mające związek nie- 
lyic z handlem co z polityką.

Na Smyrnie, a raczej na porcie amyT irań­
skim odbiła się wojna obecna dusyć silnie, 
gdyż

rneb handlowy w porcie zmniejszył eię 
o jedną trzecią.

Te okręty, które jeszcze zawijają do portu, 
są przeważnie pochodzenia greckiego, nato­

miast brukuje tych wszystkich, które prze­
woziły to wat do Niemiec, a na których An­
glicy dobrze zarabiali.

Gdy przyglądamy się anglosasom smyr* 
neńskim, dochodzimy do przekonania, że 
< gorzałę i nieraz ciemne twarze ich muszą 
mieć swą genezę w domieszce krwi południo­
wo-wschodniej. Rudnice ich lub dziadkowie 
przybyli tutaj z Anglji, Malty lub innych 
części brytyjskiego imperjum, stanęli do 
współzawodnictwa handlowego uzbrojone w 
paszport angielski i doszli do majątku. Śro­
dowisko tych lewantyńczyków pochodzenia 
anglo-saz kiego odznacza się tem, że właści­
wie niema żadnych specjalnych cech naro­
dowościowych i posiada międzynarodowe 
zabarwienie. Chociaż w tych sferach I «*wun- 
lyńczyków znajdzie się napewno i krew i 
grecka I turęcku, to jednak kultura r względ­
nie zewnętrzny jjo* && a.igtelsltt 
wem byłoby zresztą zbadać bliżej Wzajem­
ne stosunki między ludnością angielską, a 
Icwuntyńską, dułoby to wyjaśnienie niejed­
nej sprawy Jest np. rzeczą znaną, że nieje­
den biedny Lewantyńczyk otrzymał, doro­
biwszy się majątku, angielskie szlachectwo, 
lak  np. stało się z byłym kolporterem ga­
zet, a następnie
handlarzem bronią sir Baaylim Zoharu wt-m. 
Z jakiegokolwiek źródła pochodził majątek 
sir Bazyla, zapewnił mu on jednak możność 
przyznawania się do angleiskości.

Z listów, które ci Lewantyńczycy otrzy­
mują od przyjaciół i wspólników z Anglji, 
nie dowiadują się wesołych wieści. Greccy 
marynarze opowiadają, że zawinąwszy do 
angielskiego portu okręt ich został splądro­
wany i okradziony. Jakież wnioski można z 
tego wysnuć w związku z sytuacją aprowi. 
zacyjną pracującego ludu w Anglji? Angli­
cy lewantyńscy coraz lepiej odczuwają po­
wagę sytuacji: widzą, jak olbrzymie wkłady 
czyni się zegraai a w funtach angielskich

ZagodAlenie popularne M .
Ciekawy przykład polityki populacyjnej da­

ją nam Włochy. Jak okazuje się ż obliczenia 
za rok ubiegły,

ilość urodzin przewyższa znacznie Ilość

pomimo, że w pewnym czasie snuto nieco pe­
symistyczne obliczenia na ten temat, opiera-, 
jąc się na zmniejszeniu się zawartych mał- 
żeństw. Okazuje się jednak, że różnica mię­
dzy zgonami a urodzinami obliciuua na 1000 
mieszkańców wzrosła z 9.? — po przezwy­
ciężeniu kryzysu i trudności po-wsłałych z po­
wodu wojny abisyńsniej — na 10.2. Warto 
zhziiaczyć, że

przyrost roczny wynosi 400.000- -450.000 
rocznie mdzl.

Włochy zajmują obecnie, pominąwszy Ho- 
luhdję pierwsze miejsce w zakresie przyrostu 
ludności z 10.2 pru minę, Wśród północnych 
i Sirodkowo-europejskich narodów, nutom ust 
wśród narodów łacińskich I słowiańskich Bał- 
kunu, jak też zamieszkujących *pourzeźa Mo­
rzu Śródziemnego pozostają Jeszcze w cleniu. 
Przyrost, który wyrównuje zmniejszającą się 
liczbę urodzin północnych przemysłowych 
Włoch, nie wyłączając Wielkich miast, pocho­
dzi z Włoch środkowych i południowych Cie- 
kawern jest, że właśnie na wsi zauważyć się 
da pewne zmniejszenie przyrostu: przysłowio­
wa płodność rodzin włoskich na wsi nie jest 
zawsze usprawiedliwiona. Niejedno północ-, 
no-włoskie miasteczko posiada często więk­
szy przyrost, jak okoliczne okręgi wiejskie. 

;<@i-zyw?!5ćie, Że ńówo żałhżBhe miasta u a bło­
tach pontyńskich, jak też w Libji mają swoje 
specjalne oblicze w lem zagadnieniu Zacho­
dzą jednak duże różnice między posztvp<»ól- 
nemf dużemf miastami. I tak n. p. powiększa 
się Neapol, Palermo i Rzym nie>ylko dzięki 
imigracji ze wsi, ale przez przyrost naturalny, 
na.omiast prowincje Toskuna. Florencja. Li- 
gnrja z Genuą I Piemont z Turynem wykazu­
ją mnlejjzy przyrósł (5,7—-2,7 i 1,5 pro millej. 
Ustala się powoli pogląd, że pewne luki, po* 
wstające ua północy Włoch w zakresie ludno­
ściowym v ypełni południe, zwłaszcza, gdy po­
wstaną tam lepsze Jeszcze, jak obećnie moż­
liwości gospodarcze. Wysnuwając z tego 
wszystkiego ogólny wniosekJ można stwier­
dzić. że Włochy nietylko przechodzą poważne 
zmiany w .zakresie ruchu ludności, ale też 
zmieniają swój ustrój społeczny.

Miejscowość Hamar w Norwegji znaną 
jesl i tego, że jeden z jej biskupów za­
siadał w X II wieku na tronie papieskim.

Rekord myśliwski.
B ył pogodny, kw .en iow y w ‘eezoT gdy 

pociąg nasa zatrzymał się na. małej sta­
cy jce  w głębokiej puszczy p-oleskiej. Na 
dworcur .TZekało dwóch Poleszukow z rusz- 
nijam i dziwacznych kształtów. Pokłonili 
eiię u™, ziemi, odebrali knfry i pudła ze 
strzelbami, i na samym wstępie usłysza- 
słowo- „Spywają". A  więc grają! Głuszce 
grnją! I „mnoho ich jest panyczu" —» po- 
ciada stary Hatrasym.
Jan, miody akusizer, który, w tajemnicy 

przed całym tuzinem ora dkujących na ma - 
Bierzyństwo swoje pacjentek, uciekł wraz 
ze mną z Warszawy, uśmiechnął się tri. 
nm fująco:

— A mówiłem! Ta knieja głuszcowa me 
zawodzi nigdy.

I poszliśmy błotnistą drogr do leśni­
czówki pobliskiej. Bryczki okazały się 
*;bytecizne. T u i przy iWcjii był tartak ol­
brzymi, pół wiorsty dalej dom leśniczego, 
a w*.kó4 wielka, mroczna, tajemnica pu­
szczy.

Pan domu czekał już na nos przed 
drzwiami z butelką starki i potężnym kie­
lichem w ręce. . .

Po obfitej kolacji zostaliśmy we dwóch 
w  izbie bielonej, vrzy dmgim “ fcole, na któ­
rym dymił samowar. Przecieramy broń, 
badamy eyrężyny, dobywamy z kufrów 
naboje i popijamy herbatę.

Godzina 10-ta. O półnn-y mamy wyru- 
:ye. Kładziemy się na łóżkach i próhu-ezyc

jem y drzmnac, ale we mnie coś śpiew a, 
coś gra, coś gada. I  Ja® usnąć nie może.

Podniósł się, chodzą po izbie i wykłada 
mi po raz dziesiąty wszystkie tajemnice 
toku głuszcziowbgo. Kiedy się zaczyna, 
kiedy jest przygrywką romansu, a kiedy 
pieśnią ekstazy. On zna wszystko. Ja po 
raz pierwszy w życiu mam ujrzeć głuszca 
na tuku.

Wszedł Harasym i stanął pod drzwiami.
— ju ż pora, panycze.
—■ A daleko pojedziemy^
— Sześć wiorstw, a może i tyle nie bę­

dzie. Mam pięć kogutów w rewirze. Już 
od tygodnia je  wysłuchujemy.

Jazda! Każdy na osobnej bryce. Wąskie
aiedzer.a, ale mocne koła. Nie upłynęło 
pięć minut, a puszcza wzięła nas w swo. 
je  objęcia. Niebo Ryto usiane gwiazduini,

lriem moun szło dwóch gajowych i gawę­
dziło po cichu. Im głębiej w las, tem cie­
mność większa wokoło. Kołu skrzypią, 
bryczki podskakują, nie widzę już nie 
przed soba, ale czuję, że rozpoczyna się
watka z żywiołem, z bagnem, z wielką^za-
zdiroścaą natury .Jesteśmy w kruchoie 
szozyzny

Uszedłszy następnie pól wiorsty, podzie 
liiliśmy się na dwie partje. Harasym i je­
den z młodszych gajowych poz»mtal .przy 
mnie, reszfa towarzyszyła łanowi. Mieliś­
my podchodzić dwa start koguty, tokują­
ce najmocuiej : w najwygonmiejszych
wzg
na

;lędinie warunkach. Jan poszedł ścieżką 
lewo,

ką przed siebie. 
Szliśmy

mnie iść wypadało drogą szeiro-

 liśmy pooichu, jak Uuchy. . Nareszcie
Haraszym w bok skręcił, i po kilku minu­
tach znaleźliśmy się na mokrej wprawdzie, 
ale dość równej i nie zalanej woda po 
lanie.

W  milczeniu podano mi strzelby. Serce 
uderzyło mocniej. Za chwile zagra. Mam 
usłyszeć jakąś muzykę, której nie słyszą, 
łem nigLjy. Cuś, jak uderzenie o siebie 
dwóch kawałków drzewa, c o ś . . .  czy ja 
wiem zresztą? Każdy myśliwy próbował 
naśladować dźwięk głuszca, ale podobno 
niewielu jest ludzi, którym udaje się ta 
imitacja.

Ostrożnie wsuwałem w lufy naboje, p. 
strożuie posuwałam się za gajowymi, któ. 
rzy, przystając oo chwila, wsłuchiwali się 
w ciszę.

Nic. Zdawało mi się, że Harasym staje 
się trochę nerwowy- Polecił mi stać w 
miejscu i rzucił się w gąsz*, z na prawo. 
Towarzysz jego poszedł na lewo. A tym­
czasem dnieć zaczynało. . .

Nareszcie wracają. Prawie równocze­
śnie.

— Nie spywają, panyozu.
O o! Idziemy dalej, kłusem już prawie, 

bo za godzinę, za pól godziny skończą się 
toki głuszcowe. Napróżno! I drugi kogut, 
osłuchany wie zorem, milczy, jak zaklęty. 
Usłyszałem tylko w pobliżu jakiś łopot 
skrzydeł. To głusza, spłoszona krokami
naszymi, zerwała się w gęstwinie,

Trzeba, wracać. Bez koguta, bezŚwltł
strzału, bez pieśni głuszcowej.

Około godziny ósmej następnego wieozo. 
ra zaczęło = ię chmurzyć, a srdy dila zabi­
cia nudy i i łegr humoru .ipać się położy­
łem, kopcąca .ampa umalowała mnie na 
murzyna. Ledwie mnie poznał Ha.rh‘.ym. 
który na szczęście już o dziesiątej do 
już zapuuał. W pokoju było tyle czadu, że 
trzeba bj ło wszystkie drzw i i "kna otwo, 
rzyć i aoścież. Ale co tam! Nie pada! Tu 
j  ówdzie mrugają nawet gwtiaizdy... Ka­

załem sobie pizyn.aść wiadro, zanurzyłem 
głowę i w kwadr^<n8 byłem gotowy do dro­
gi. Jan pozestał w domu Tym razem mia. 
fem z Harasym cm spróbować ®zczęścia w 
dalszym ostępie. Dwanaście wiorstw dro­
gi poleskiej. Nog-a za nogą.

Ale nareszcie Ognisko. Gajowy, stróżują­
cy w iej kniei, zaniiął przy ogniu tak twar- 
Ju, że dopiero silne kopnięcie Haru.^yma 
dopruWadziło go do przytomności. Niema 
co zwlekać. Ruszamy.

Znowu się chmurzyć zaczyna. Noc tana 
ciemna, że słyszę tylko 3zmur królów , ale 
nie widzę nikogo przed sobą. Nagle szept 
cichy:

— Zapomniałem iajki przy ogniu. Jesz­
cze kto ukradnie. Niech Haiasym prowa­
dzi pana. ->a was dogonię.

I poszedł. A m ;' posuwamy się wolno. 
Mija kwadrans, mija pól godziny, a tamte­
go jak niema. tak niema. Harasym zaczy­
na się uicpoknić.

— Czyśmy drogę zmylili po nocy, czy co?
Rozgląda się uważnie, nasłuchuje, wresz­

cie skręca raptownie na lewo.
— Wiem, że głuszec gra na „czerwonem 

bagnie", ale nie wiem dobrze, w którem 
miejscu zapada, bo fu rew i- tamtego. Tru­
dno! Czekać dlnżej nie można. Jak się po­
szczęści, io i tek go znajdę.

Coraz lepiej! Jakby wszystkie szarany 
sprzysięgły się przeciwko mnie. Brniemy 
po błocie w milczeniu, poczyna robić się 
dzień. Nagle szarpniecie gwałtowne. Hara­
sym trzyma mni“  prawą ręką, a lewą 
wskazuje przed siebie. Łomot, tupot, dwa 
cienie przebiegają w oddali. Łosie! Jak 
dwa ogromne, pizedpotopowe widma, mi­
gnęły mi przed oczyma. Potworne echa
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Anglia ebie rob ć papier 
z... sitowia.

Amsterdam, 15 kwietnia. Błyskawiczne 
okupowanie Danji i Norwegji prze.: w oj­
ska niemieckie odcięło A lffiji dowóz waż­
nych surowców, pochodzących z krajów 
skandynawskich. Pakt ten stał sie przyczy­
ną do zakomunikowania p 'zez urzędowe 
biuro informacyjne angielskie wiadomo­
ści. iż na południowo wschodnieiu Wjatze- 
żu Antjji w okolicach Weymouth r iśnie 
sitowie, które na podstawie wielu prób I 
badań okazało się nardzo dobrem do fabry­
kacji papieru.

Fakt ten jest o tyie ciekawym, żę propa­
ganda angielska zawsze wyśmiewała sie z 
prób niemieckich sporządzania fabrykatów 
zastępczych, któreb: ułatwiły Niemcom u- 
niezależnienie sie od dowozu z zagranicy. 
Gdy jednak Niemcy uczyniły t« na długi 
okres przed wojną, to Anglicy dopiero te­
raz uciekają tlę do tego rodzaju prób, 
przyczem są one na tyle nieudane, że wv- 
magają urzędowej reklamy.

Nowego słownika 
ciąg dalszy...

Pisaliśmy kiedyś migawkę na teąjat no­
wego słownika, w którym by znalazły za­
stosowania słowa wziete z dziedziny wo­
jennej i wojskowej, a nadające sie do co­
dziennego użytku, Jeden z uaszych czytel­
ników p. Jerzy Yes z brakowa nadsyła 
nam dalszy ciąg tego słownika, proponu­
jąc uwzględnienie następujących wyrażeń;

M yśliwiec — bezrobotny don Juan.
Granatnik — człowiek noszący granato­

we ubranie.
Aparat podsłuchowy — służąca.
Rozmowa dyplomaty — polityka zastra­

szenia.
Traktat wzujenmej pom ocy — obiecan­

ka, cacanka.
Oto t. zw. „pokłosie" wybrane z nadesła­

nych wyrażeń. Ja osobiście akceptuje w 
pełni „aparat podsłuchowy" i „traktat 
wzajemnej pomocy", co do „myśliwca" 
mam pewne zastrzeżenia, gdyż przy tak 
olbrzymim braku mężczyzn, jaki obecnie 
panuje, nie bardzo sobie wyobrażam tego 
„bezrobocia", tern wiecej, że w zakresie 
„donżuanerji" mało jest niechętnych do 
pracy. Ale zresztą nie mam zastrzeżeń, 
uiecb czytelnicy wedle własnej woli przy­
swajają soki© lub odrzucają te czy inne 
wyrażenia, J nńxJ im będzie na zdrowie...

X«rtig.

l ą j d o w s K a  o f e n s y w a .
że  żydzi mieli w Polsce drugą „Ziemie 

Obiecaną", nie było dla nikogo tajemnicą. 
Jak ośmiornica oślizgłemi mackami, uple­
tli wszystkie dziedziny naszego życia: han­
del, przemysł, ba nawet życie kulturalne 
i poiityc ae.

Kiedy dzisiaj leżą przed nami dokumen­
ty, które niedwuznacznie stwierdzają role 
żydów w wywołaniu oh senej w ojny, warto 
przypomnieć ten i ów szczegół z naszego 
życia kulturalnego, _ w którym pierwsze 
skrzypce grali oczywiście żydzi.

Żydzi lubią sumować, mnożyć, obliczać 
procenty. Kochają matematykę i statysty­
kę. Wiec i my p’ zemówny do niob jeży­
kiem cyfr. Zrozumieją lepiej.

W  Polsce nic nie mogło tlę ićbyć bez 
Żydów. A życie kulturalne było zażydzone 
potwornie. Jeżeli ktoś wyjaśniał żydom, 
że w twórczości artystycznej są oonaj- 
mnioj zbędni, to zaczyuałi dyskutować.

Nasi „sublokatorzy" lubowali sie bowiem 
w przekorze, nahalijości i retoryce. Wielu 
publicystów wbijało żyiom  do głowy, że 
Ich udział w sztuce polskiej kwalifikuje się 
do interwencji sądowej. Bo ciągle oszuki­
wali naciągali, kolportowali pornograf je i 
snobizm. Ale szanowne semity miały za­
wsze jeden główny argument na obronę: 
poziom. Jeżeli zwalczał Wielką Judee — 
no to był huliganem o niskim poziomie.

Bożesz, ile tego_ żydostwa było! Niejed­
nemu umilano życie państwowCmi pie­
niędzmi i stypendiami.

Posłuchajmy, jak przedstawiają sie dane 
statystyczne:

W  teatrach autorów żydów było 41 proc., 
reżyserów — 34 proc., dekoratorów 31 proc. 
W teatrzykach rewj owych *ydti triumfo­
wali: reżyserów 82 proc., autorów 70 proc., 
w kouawców 43 proc.

Jeżeli chodzi o literaturę, to utwory, ob­
ce tłumaczyli żydzi w 41 proc. W produk­
cji filmowej żydzi zajmowali 92 miejsca na 
100. Dwa procent pozostawało dla Pola­
ków. • I jakże można było mówić o walce 
gospodarczej “

W  muzyce lekkiej mieliśmy 51 proc. au­
torów Lydów, a 75 proc. iroducentów. 
Wszystk.- wytwórnie płyt jy ły  żydow­
skie. Żydzi obsadzili najwięnei te dziedziny 
sztuki, które nie opłacają: film, piosenki i 
tłumaczenia.

Ogólnie biorąc powyższe dane, można po 
wiedzieć, że przeciętny udział jednego ży­
da w twórczości polskiej był dwr, trzy, 
tub nawet ześ£ razy większy (zależnie ud 
rouzaju twórczości) od przeciętnego udzia­
łu jednego Polaka.

Oto par»< danych statystycznych, które 
dowodzą, że zahamowanie tej „ofensywy* 
żydostwa stały się rzeczą konieczną.

Wojennie m >*nuwog odzie 
zoologicznym.

Biuro Korefowe
Kr__o .stle* Kongregacji Kupieckiej 
w Krakowie, ul. Wielopole li/lli p.

udziela informacyj i załatwia sprawy kolejo­
wa (przewozowe, taryfowe, reklamacje, skła­
dowiska, bufety i inne) za wynagrodzeniem 
według taryfy, zatwierdzonej przez Prezy 
dium K. K. K. — Godziny przyjęć l(ł—11 
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Prosimy naszych dłużników spłacać swe 
długi, za pobrane towary w nasizycn skle­
pach do banko „W IR A " Deutsob-Przemyśl 
Ungarischestr. 3a. 11964

b. f irm y  
„Manufaktura" Es. F, Borys 
I T. I W . Borys, Przemyśl.

Byłoby omyłką przypuszczać, że tylko 
ludzie są smakoszami i przysparzają kło­
potu kucharzowi;

zwierzęta, zwłaszcza ęgz<“ ycŁne, żyjące
W ogrodach zoologicznych są niemniej 

wymagające.
to też odżywianie ich stanowiło zawsze do­
syć trudny rozdział w gospodarstwie, a cóż 
dopi >o w czasach, kiedy nawet aprowiza­
cja dla ludzi uieraz szwankuje!

Przejdźmy si<j więc po jednym z naj­
większych ogrodów zoologicznych a wiata, 
a mianowicie w Hamburgu, gdzie również 
poddano zwierzęta „wojennej kuchni".

Mały kameleon, który dla „dmiany przy­
wdział tym razem wiosenno-zielony kolor, 

iw szaro brązowe paski, obserwuje z napię­
ciem jakąś muchę i naraz wyskakuje z 
jego pyska długi język, podobny do poci­
sku, by schwyciwszy muszkę powrócić do 
„bazy operacyjnej" czyli do pyszczka. Nie­
trudno zresztą zadowolnić kameleona, 
gdyż nie robi on konkurencji człowiekowi 
w odżywieniu i mięsa nie jada. Ale w wie­
lu wypadkach należy oszczędzać i wyko­
rzystywać praktycznie wszystkie możliwo­
ści nakarmienia tanim kosztem wychowan­
ków zoologicznego ogrodu. Oto jeder za­
jąc z Pampasów ztamał sobie nogę i jako 
„uszkodzony" zostaje oddany na pożywie­
nie wężom.

Duże szkody w odżywieniu zwierząt 
poczyniła ostrą zima,

któia zabiła np. różne muszki wodne, sta­
nowiące przysmak dla nteklói ych ptaków 
I ryb. Dano sobie w ten sposób radę, że 
poczęto o< zyszczać muł z Łaby i okazało 
się, że zawierał on bardzo wiele drobnych 
ale smakowitych glist. Stanowią one ulu- 
b oną potrawę dla ryb. Chcąc sobie zape­
wnić stałe pożywień j  dla niektórych ga­
tunków zwierząt, hoduje się w wielkich i- 
lościach ryby, t. zw. „guppy" zwane też 
„ryLami miljonowen i", które w sposób 
niezwykle prędki się rozmnażają, a £>oza- 
tem są o tyle dla człowieka pożyteczne, że 
pożerają moskity. Hodowle tych ryb zakła-

| da się nieraz w okolicach malarycznych i 
bagnisty eh, które się osusza, tak np. we 

I Włoszech znajdują one nieraz zastosowa­
nie.

Poza temi rybami hoduj* się w ogrodzie 
zoologicznym właściwie tylko myszy, sta­
nowi? ©  również dla wielu zwierząt lwią 
część ich pożywienia.

Bardzo trudno dojść Jo ładu z różneml
wężami, żółwiami, aligatorami i jasz­

czurkami.

Mają one swóje określone wymagania, 
„kręcą nosem", gdy obiadek nie jest pierw­
szej klasy i wogóle -.d radża ją duże gastro­
nomiczne wyrobienie, Leguany stają się 
w niewoli wegetarjuszami i najchętniej 
widzą na stole owoce, a przedewszystkiem 
jabłka i gruszki, bynajmniej jednak nie 
komentują się jakąś kiepskawą sałatką, 
natomiast

żółwie, które również są za reżimem
wegetariańskim kontentują się kaia- 

tiorem.
Najciekawszemi bodaj zwierzętami w a- 

kwarjum i terrarium ogrodu zoologiczne­
go Hagenbecka w Hamburgu jest pewien 
_,aiunek żółwi z Guyany, który żywi się 
jedynie mięsem. Olbrzymie te zwierzęta ó- 
pancesrzone ogromnie grubą skórą, z któ­
rej si 3 robi szyldkret, leżą nieruchomo w 
wodzie czekając aż w polu widzenia poja­
wi się kawałek końskiego mięsa. Wtedy 
rzucają mą ną przynętę i  potężnemi szczę­
kami pożerają zdobycz. Daleko up.zejmiej 
i łagodniej zachowują się male, dwuletnie 
aligatory, które wprawdzie rozdziawiają 
pyski w rposób komiczny, ale biorą mięso 
bardzo dyskretnie z ręki dozorcy, a nastę­
pnie znikają znów pod wodą.

Dzięki więc hodowli myszy i ryb „gup­
py" można jako tako odżywić lokatorów 
akwarjum i terrarjum, gorzej natomiast 
jest z dużemi zwierzętami, które mają do­
syć przepaśctiste żołądki i nie dają się by­
le ćzem zaspokoić.

SprzMaż ci«kiu rehnowegb,
Począwszy od dnie 19 kwietnia br. sklep/ 

rejonowe wydawać będą cukier w racjach 
p j 500 g na osobę dla ludności polskiej, 
a w ilość.* po 251 g na osobę dla ludności 
żyuswsidej — za okazaniem ksiT" cukro­
wej i odcięciem odnośnie do polskiej lud­
ności kuponu za kwiecień b .. a odnośnio 
do żydów za odcięciem drugiej połowi, 
przestempłowanego kuponu za .iai a i  i 
kwiecień br.

O przydział cukru do -©jonowej sprze­
daży sklepy rejonowe mają zgłaszać się w  
Składnicy Banku Cukrownictwa ul. Szpi­
talna 34 w dniach ud 15 de 18 bm.s zakłady 
zaś zbiorowego spożycia w dniach 19-go 
i 20-go bm.

C IE K A W O S T K I.

DRZEWA, KTÓRE RODZĄ... PTAKI.
Jak wielkie zacofanie^ panowało w wie­

kach średnich, niech świadczy fakt, że 
w jednej z książek znajduje się wzmianka 
o ptakach rodzących się z drzew. _

— ...W  arcybiskupstwie kantuaryjskionj 
w okręgu Kent... na brzegu morza rosną 
drzewa wielkości wierzb. Z. nich wyrasta­
ją  pączki, jakoby zwiastuny przyszłej la­
torośli, a gay stosowne do potrzebnego 
czasu dorosną, przemieniają się — ptaki, 
które po upływie dni, jrzez przyrodę okre­
ślonych, otrzj mują dzioby i przyszedłszy 
do życia i poruszywszy powoli skrzydła­
mi... spadają w morze... Ptaki te urastają 
do wielkości średnich gęsi.

W YROKI NA... ZWIERZĘTA.
W  wiekach średnich sądzono n.etylkc 

ludzi, lecz i zwietrzęta W  Orleanie_ np. z o ­
stała skazana Świnia, _ która _ zniszczyła 
materję jedwabną. W  innej miejscowości 
urzędowo przez woźnego _ wezwano na sąd 
gąsienicę, która wyrządziła wielkie szkody 
w ogrodach. Sądzono równ-eż szczury i 
myszy za spustoszenia w spiżarniach. We 
Francji spalono pewnego koguta, znoszą­
cego rzekomo jaja, jako mającego w so­
bie djabła.

NORW ESKA Ka RJOLA.
Kar jola jest dziwnym i ciekawym zara­

zem pojazdem, jakim posługują się w 
Norwegji. Posługują się nim w tych m iej­
scach, gdzie niema kolei, a skały _ utrud­
niają poruszanie ~ię innego rodzaju poja­
zdami. W głębi bowi sm kraju nad jezio­
rami lub fj ordami ciągną się wykute nie­
rzadko w skale wąskie drożyny, pó któ­
rych dzikie kozy skaczą, nie lękając się 
przepaści, ale podróżnik przemyka się 
zawsze w obawie, czy mu się ziemia nie 
usunie pod nogi*.

Karjóla, to Zgrabny lekki pojazd dwu­
kołowy przeważnie z jednem skóizanem 
siedzeniem. Do pojazdu tego zaprzęga sie 
tylko jednego konia między dwa lyszle. 
Podróż karjola jest bardzu przyjemną. 
Podczas gdy w wagonie kolei żelaznej 
człowiek jest czemś w rodzaju bagażu po­
dróżnego, przerzucanego z miejsca na njiej- 
soe, w kaijoli nie odczuwa się żadnych 
wstrząsów.

Długo jeszcze k irjoia nie przestanie byc 
wszechwładną panią, gdyż miną jeszcze 
całe lata, zanim najbardziej niedostępne 
tereny Norwegii będą__ mogły otrzymać 
inny rodzaj komunikacji.

W  WIĘZIENIU.
Dozorca: — Chodź pan do rozmównicy, 

pańska stara przyszła-
Więzień: — Powiedz jej pan, że mnie w 

domu nie ma.

światów umarłych! 1 cała ta puszcza była 
mi w owej godzinie jakby bajką o smo­
kach i o wiej* oJudach. Może ta zagrzmi za 
chwilę róg Zygfrydowy, może zjawią się 
duchy Lechów i Krakusów w skórach nie­
dźwiedzich, z oszczepami w dłoniach.

Lecz dalej, dalej! W  kniei coraz jaśniej, 
cora z ... beznadziejniej. Cyt! Harasym sta­
nął, jak wmurowany.

—- Spywaje.
Co? Gdzie?.., W iec to tak?... Słyszę 

g o . . .  Zrazu niby trzask kurka od strzel­
by, niby odkorkowanie butelki, wkońcu 
jak ostrzenie k o sy ... U rw ał... Znowu za­
czyna. Ostrożnie, krótko, a potem ta dłu­
ga, przeciągła melodja szału miłosnego, w 
której śmierć sie i.

W  mgnieniu oka zrzuciłem z siebie fu­
terko, które Harasym bez słowa powiesił 
na drzewie. Nabijam strzelbę i w lekkiej 
marynarce gotów jestem do skuku pod 
głuszcowe pieśni. Leśnik nachyla mi się 
do ucha:

— Niech panycz tak podskakuje, jak ja.
Zaczynamy. Po chwili rozumiem już, o 

co chodzi. Pierwsze dźwięki to uwertura 
romansu. Jeszcze kogut czuwa i za najlżej­
szym szmerem odleci. Lecz oto idzie pieśń 
Zach. yeenia. Czas teraz! Dwa kroki na­
przód! U ryw a... A my z nogami zarytemi 
w moczarach ni“ ruchomi, jak głazy, cze­
kamy nowej ekstazy.

Idzie pieśń za pieśnią, coraz głośniejszą, 
coraz namiętniejsza. Głuszec oszalał z mi­
łości. Podskakujemy =>zybko, z minutówe- 
mi zaledwie przerwami. Jeszcze. 20 kroków, 
jeszcze 10. Gra! Gra gdzie w  pobliżu! Juz 
nie inam odwagi sit. ruszać, ale ptaka do- 
ftrzeo nie mogą.

Spoglądam na Harasyma. Wpatruje się 
uporczywie w jakiś punkt. Naglt (odnosi 
ostrożnie rękę i wskazuje zbitą grupę jo ­
deł wysokich. Wytężam wzrok, ale, choć 
rozedniało już dobrze, w kniei jeszcze sza­
ro i mroczno. Mijają długie minuty. Czuję, 
Że krew mi uderzyła do głowy, puls Dije 
mocno, strzelba drży w rękach. Nareszcie! 
Tam na długiej, wysuniętej nieco ga łęzi... 
o jakie sześćdziesiąt k rok ów ... widzę 
g o . . .  rusza się, drepce, biega. Ale jakże 
inny od wszystkich malowanych głuszców. 
Smukły, półksiężycowy, wysoki. Głuszec, 
nie głuszec? Palec Harasyma wciąż nieru­
chomo wskazuje cudownego ptaka.

Znów zaczął ęrać. Urwał! Jakby w prze 
czuciu nieszczęścia. Lękam się podnieść 
strzelbę, bo stoj tak nieszczęśliwie, że gdy 
się zerwie, utonie natychmiast w mrokach 
gałęzi, i tam me znajdzie go strzał. Zresz­
tą nie ufam sobie Płonę i Jrię . Chwila 
jeszcze ,. odzyskał śmiałość Jede; i takt, 
drugi, teraz!. . .  Juz strzelbę mam orzy ra­
mieniu, już widzę ptaka na m uszce.,, spo­
koju! spok o ju !,., huk strzału rozległ się 
w kniei.

Jakby mgłą zasnuły się oczy moje. Jak­
by w jakiei no ciepłem, zmysłowem omdle­
nia zgięły &j.ę_ kolana. Słyszałem, że cos 
głuęsho uderzyło w ziemię, słyszałem jakiś 
okrzyk Harasyma, ale nie byłem w stanie 
ruszyć się z miejsca, aby sprawdzić, co sta ■ 
ło się z głuszcem.

Oparty o dmzęwp czekałem. Po cnwili z 
gęstwiny wyszedł leśnik stary i n lóg mi 
położył królewskiego ptaka.

4*n Wlerzhówka (Kraków),

Kilka starych anegdot.
W Luhelszczyźnie zamieszkiwała oddawna 

ziemiańska rodzina hr. Scipionów del Campo. 
Jeden z nien był właścicielem majątku By­
chawa, którym jednak bardzo źle zarządzał 
i bliski był ruiny. Działo się to w początkach 
XIXgo wieku. Scipionowie mieli według tra­
dycji pochodzić po owym sławnym Scipionie 
afrykańskim, który położył kres Kartaginie, 
zamieniając ją w kupę gruzów. Jeden ze są­
siadów Scipiona ułożył wtedy następujący 
Wierszyk:
Dwóch Scipionów na wieczną zasłużyło sławę 
Jeden zburzył Kartago, a drugi Bychawę..,

Dziwnym zbiegiem okoliczności i syn Sci­
piona, właściciela Pychawy, również nie od, 
znaczał się zdolnościami gospodarskiemi i ma­
jątek jego Łaziska, otrzymany za żoną w nie­
długim czasie był tak Zadłużony, że nie było 
dla niego ratunku. Jeden z przyjaciół młode­
go Scipiona puścił wtedy w obieg drugi wier­
szyk, będący dalszym ciągiem pierwszego:

A trzeci nieodrodny swojego nazwiska 
Idąc śladem dziadów rujnuje Łaziska.

* * *
Znane są liczne anegdoty o księciu bisku­

pie warmińskim, Ignacym Krasickim, który 
poza swojemi wspaniałemi bajkami, powie­
ścią o Doświadczynsklm i wieloma innemi, 
słynął z lekkich, okolicznościowych wierszy­
ków aieiist bardzo złośliwych lub też dosyć

frywołnych. Świetny mówca, wykwintny <»ma- 
kosz i wogóle człowiek o wielkiej kulturzfe 
był oczywiście pożądanym gościem ns wszel­
kich weselach i przyjęciach rodzinnych 

Zdarzyło się, że w Płockiem odbywało się 
wielkie wesele rodziny Zielińskich, która uły, 
nęła nietylko z dużego majątku i znaczenia, 
ale też z tego. że poszczególni jej członkowie 
żenili się prawie wyłącznie w pokrewień­
stwie. Były wtedy cztery linje tej rodziny, 
używającej herbu Świnka i właśnie jedna z 
panien Zielińskich znowu wychoaziła za swe­
go kuzyna Zielińskiego. Biskup Krasicki, bę­
dący gościem weselnym, wygłosił podczas 
uczty następujący toast:
—  Zacny ród Zielińskich, to mu tylko szkodzi, 
że świnka Świnkę bierze, Świnka świnką

rodzi,
*  *  *

W  końcu XIX-go wieku słynął z wielkiego 
dowcipu Ksawery hr. OrłoWski z Jarmoliniec 
na Podolu. Powtarzano sobie jego „kawały" 
w całej Polsce, gdyż obdarzony był niezwykłą 
złośliwością i przytomnością umysłu. Pewne­
go razu znalazł się na jednym balu i ■ poznał 
młodego człowieka, który mu się przedsta, 
wił: „Jestem ńotanna-Żaboklicki". Nowy 
znajomy Orłowskiego znany był zresztą z te­
go, że był ogromnie dumny z swej rodziny i 
podkreślał jej znaczenie. Orłowski, chcąc 
„zgasić" nowego znajomego, przedstawił mu 
się:

— Bardzo ml miło, jestem Tiramida-0»* 
łowskL



Urzędowe Obwieszczenie
Ogłoszenie

-Wzywa się wszelkie osoby, którym na 
obszarze Generalnego Gubeaw a^orstwi oJ- 
dia<no 'tE oząc _ powierniczy mad jatómfccl- 
Wtokbądz majątkiem — hra względu na tó, 
z ktorej sitmny polec,mie takie nastąpiło, — 
i które dotye’'eaas nie uzyskały potwier- 
azenia w myśl $ 3 roaponządzemiia o załc- 
7 nau U™edn Powiemiczegio dla General­
nego Gubeematonsitwa (Dziennik rozporzą­
dzeń Generaln«go Gubematora (La oku­
powanych polskich obszarów str. 36)) oraz 
§ ’ 1 pier wśE&go postanowienia wykonaw­
czego do tegoż rozporządzenia z dnia 22 
stycznia 1340 (Daieumik rozporządzeń Ge­
neralnego Gubernatora dla okupowanych 
polskiol i obszarów, część II, sfer. 62), aby 
natychmiast,

najpóźniej do dnia 20 kwietnia 1340 
zgłosiły się — bądź pisemnie, bądź też 
ustnie — n swego kompetentnego Kreis- 
(Sfcadt) HaiUptmanną.

W  zgłoszeniu tym podane być ma na­
zwisko i_ dokładny adres powiei aiiKe, dzień 
pówołaii' a na miejsce powiernika, osoba 
lub władza, przez którą powołany został 
oraz nazwa, siedziba i rodzaj powierzone­
go pŁTiedsjietóomstwia.

Niezgłoszenie się w powyższym terminie 
pooiąga za sobą rygory podane w § 6 roz­
porządzenia o założeniu Urzędu Powierni­
czego dla Generalnego Gubernatorstwa z 
dnia 15 listopada 1939 r. /
Krakau (Kraków), dnia 14 kwietnia 194C. 
Der' Leaiter der Abtedlung Treuł and stelle 

M r nas Generalgouve/mement,
P I  o d e c k.

705k

K R A K O W S K A  H U T A  S Z K Ł A
Kraków, ul. Lipowa 3 ,

t e le fo n  171-88  
dostarcza, fla s zk i, o ra z skupuje  
w  każdej ilości białę  i półbiałę 
sasc s tłu c zk ę  s zkla n ą .

OGRODNIKA
dó obsadzenia o 
grodu poszukuje. 
„Iu form ator" — 
Kruków, Pijar- 
eka.19. 654k

rRZYJM E
natychmiast 100 
rymarzy bez róż. 
nicy wyznania, 
m ajstrów czela­
dników i w 5 n-
C7.0Tiych termina­
torów  — do ro­
bót rymarskich 
dla wojsk.- — 
najważniejsze n- 
-lo ln ien ie , pred 
k. szyjrcy , pra­
ca akordowa, za- 
rob jk  dzienny od 8— 15 Zł. i wyżej, 
racja! dodatkowa, 
należy przynieść 
ze sobą konika, 
szydła i igły . — 
Zgłoszenia kiero­
wać: Jan Łacina, 
Pracow nia rymar 
«? o siodlarska 1 
tapieerska w Tar- 
n wie. ul. Naru­
towicza 12 I. 
piętro. 11561

EKSPEDJENT- 
k  *,

rutynowana, z o- 
-.anowanym jeży­
kiem niemieciUm, 
do branży galan­
teryjnej potrzeb­
na zaraz, — Zgło. 
szenia: Gm ino
K l ak"., Kraków, 
„N r. 11969“ .

MŁOOA,
■zdolna siła biu­
rowa, —  możliwie 
z  je ’  pkiem nie- 
rhieckini, potrze, 
bna do admial. 
stracji domów. — 
Zgłaszać sie z do­
kumentami od 4-c 
5 ponoł., Bracka 
1 aA, 1 p., m. 1.

11972

POTRZEBNA
dziewczyna, do. 
hre g o to w  lie - 
dom . chrzęści ja d . 
ski. Zyblikiewi- 
cza  8, mieszkanie 
6. 12015

POCHODZĄCĄ
z gotowaniem  za. 
raz potrzebna: — 
Siemiradzkiego 23 
m. 12. 11977

BUFETOWA
kawiarka. Zgło. 
szenia osobiste z 
jfwiadeitw ot i. — 
Kasyno O ficer­
skie. Zyblikiew i- 
cza 1, Kraków.

11931

DZIEW CZYNĘ
do posłuci po­
szukuje n a popo. 
ludnie, Zalew 
skiego 45 m. 7.

11954

PRZYJM Ę
pracowita buf eto. 
t ż  z niemieckim. 
Zgłoszenia: Go­
niec Krak., Kra. 
ków, „Nr. 11937“  

11°37

UCZNIÓW
do zawodu ślu­
sarskiego przyj­
mie Zarząd Ko* 
m ls-ryczny fm y 
W aehs, Ki ików, 
Lwowska 2.

11958

MUNDANTKI
rutynowf _ej do 
kanee’ arji adwo­
kackiej posznku- 
je  sie od zaraz.

Rekomendacje 
bezwzględnie wy­
magane. Zgłoszę, 
nia W ielopole c. 
m. 1, pa-trr na 
prawo, 11963

K u p n o

W YRW ICZ,
Kraków, W ielo­
pole 10, knpnje: 
natsfony, płyty 
gramofonowe, — 
saiderobe, jadal­

nie, sypialnie, 
gabinety, .dyw a-, 
ny, aparaty foto 
graficzne, srebne 
nakrycia, t  mszy. 
ny, biżuterje, o- 
brazy, kryształy, 
porcelano, piani­
na, futra, kamie­
nice, wille, pen. 
sjonaty, domki, 
parcele, gospodar 
stwa, oraz przed- 
“ ' ( biorstwa han- 
dlowo-przemysło. 
» 11932

OGRODNIKA
kawalera przyj­
mę. Odpisy świa­
dectw, warnnkii 
Goniec Kraków, 
ski. Kraków, „N r 
11941“ . 11941

PRZYJM Ę
zaraz prasowacza 
lub prasowaczkę, 
siłe w ykwalifil ’ .  
waną. Zgłosze­
nia: Chemiczna
pralnia Stanisła­

wa V,italskiego, 
Krowoderska 701 

11990

PRZYJM Ę
chłopca dr prak­
tyki fryzjerskiej. 
Kraków, Topolo, 
wa 35. 11801

PRAK TYKAN T
bufetowy i skle­
powy poszukuje 
pracy. — Goniec 
Krak., Kraków, 
„N r. 12011“ .

12011

ABSOLWENT
Akadem ji Handlo 
wej, znający do­
skonale jeżyk 
niemiecki i pol­
ski, fachow iec w 
skarbowości (poi. 
skiej i niemiec­
kiej), z długolet. 
nią praktyka — 
poszukuje odpo­
wiedniej posady. 
Kubica, Matejki 
21, Nowy Sącz.

703k

POLKA,
znajom"4ć ma. 
sz.mopisma i nie. 
miecki, — szuka 
posi dy. Oferty 
Goniec K"ako „  
ski Kraków „Nr. 
11930" 11930

FRYZJER
damskó-męski po. 
sznkuje posady 
zaraz, warunki 
podać. Zgio-renia 
Jasło, Kazimierza 
W ielki“ go 5.

701k

W ŁADYSŁAW
Więckowski, lat 
90 zawodn m ły­
narz, poszukuje 

racy. Zgłosze- 
a: poc"ta Kró 

lówka koio Boch­
ni Nr. 204.

11945

KUPIĘ
lnb -a m in ie  za 
cegle małą par­
celę bndowlaną: 
Bronowice Małe, 
W ola Jurto- ska. 
W iadom ość: Go­
niec Krak., K ra. 
ków, „N r. 11974“

KUPIĘ
zarzntkę męską, 
przechodzona. —■ 
Zgłoszenia: Go­
niec Krak., K ra­
ków, „N r. 11971“

ZŁOTE
—yroby, aparaty 
i przybory foto ­
graficzne, kry­
ształy kupuje: — 
A leja  Słowackie­
go 18, mieszkanie 
5. 12002

KUPIE
psa polw orzow e. 
go. Zgaszen ia  z 
psem Piłsudskie­
go 8, oficyna, 
parter na prawo.

119PS

KUPUJĘ
"oszoną g* rdero. 
be, obuwie, bieli, 
zno — płace naj­
wyższe ceny: —  
Kraków, Staro­
wiślna 54, IV pin 
tro. mieszkanie 
20, front Przy­
chodzę do d on n  
bez zobowiązanie 

11986

PIANINO
fortepian, f ish e r , 
m onję knpi ksiądz 
Zaraz. — Goniec 
łn-rak., K -aków, 
„Nr. L2008“ .

12008

SZAFĘ,
kredens, zegarek, 
ubranie, obraz, 
pi ar ino lub krót­
ki fortepian ku­
pię: Karm elicka
17, m. 9. 12007

■tUPIĘ
jadalnię uowocze. 
sną (kombinowa­
na szafa z kre­
densem) Oferty 
z opisem, ceną, 
adresem: Goniec 
Krak., Kraków, 
„Nr. 11983“ .

AUTA
ciężarowego. Ł o 
ła tarczowe 32X6 
dziura 160, na 
6 śrnD, ewentual­
nie z gumami Ku. 
i my. . „M otor", 
Tarnów, W ałowa 
4.

MARK i
pocztowe kupula 
dziesięć lał  ist- 
niriaca „F  lato. 
lia“ , Byi.el- 9.

12020

„GONIEC KRAKOWSKI'- Nr. 87. Poniedziałek, 15 kwietnia 1940.
KUPIĘ

złotą biżuterję i 
br- autowy pier. 
śeionek. — Płacę 
doM e ceny. ' }  
blikiewieza 8/2 — 
godzina 16—18.

12017

BIŹUTERJĘ
złotą kupie, naj. 
."piej zapłacę: — 
ul. Jabłonowskich 
7, m. 4, godz’ na 
11 -1 , 3— 6.

12023

KUPUJĘ
stare srebro, pła. 
ci naj./yższe ce­
ny — wyrabia 
srebro stołowe: 
Grodzka 10, —
w podwórcu.

12022

CUPIĘ
kamienicę nową, 
starą. -  m ajątek 
ziemski, gospo­
darstw,. n rolne, 
młyn, kilka par. 
cel — wprost od 
właściciela. Go­
niec Krak., Kra. 
kćw, „Nr. 12026“  

12026

KUPIĘ
pianino. Zgłosze­
nia Goniec K ra­
kowski Kraków 
„Nr. 11919“ .

11919

OKAZYJNIE
kupię sypialnię 
do 600 zł. Oferty 
Goniec Krakow­
ski Kraków „N r. 
11929" 11929

SYPIALN IĘ
i jadalnie nowo­
czesną knpię na­
tychmiast. Zgło- 
■ enia Kraków, 
Rynek gł. 39. m. 
4, od 2 -4 .  11960

KUPIĘ
patefon. pianino, 
maszynę, tapczan, 
lustro: M ikołaj­
ska 6, I  piętro, 
mieszkanie 1

11453

FORTEPIAN
dobrej marki lnb 
pianino kupię. — 
Kraków, B y ’ ek 
40, m. 7. 11962

KUPIĘ
czarne futro i 
srebrnego lisa. —  
Podać cenę. Z jło  
szenia: Go" lec
Krak., Kraków, 
„N r. 11935“ .

11935

UV A G A !
Złoty pierścionek, 
obrączkę, dewiz­
kę, zegarek kn­
pię — najlepiej 
zapłacę: iii. Ja. 
Diellońska 6a. m. 
7, między godzi­
ną 9— 1 i 2—6.

11938

BIURKA,
szafy biurowe, — 
krzesła, inne u- 
rządzenia binro. 
we — kupię. „ In ­
form ator", K ra­
ków, Pi jarska >9.

JA D A LN IĘ
oraz sypialnię ■ -  
kupie zaraz. — 
Zgłoszenia; Brno. 
leósk 35/4. 11878

PATEFON
walizkowy, pły­
ty —  kupię. Le­
lewela 9 m, 2,

11836

T O K /B N IĘ
do metali 1—1.5 
m, oraz f  'ezarkę 
uniwersalną ku­
pię. Zgłoszenia: 
Goniec Krakow­
ski Kraków. „N r 
647k“ . 647;.

MASZYNĘ
do pisania kupie 
okazyjnie. Zgło­
szenia: Goniec
Krak., K  aków, 
„Nr. 11.754 ‘

11754

MASZYN
pisarskićb kilka 
kupię — chętniej 
portable. Goniec 
Krak., Kraków, 

Nr. 11694“ .
11694

PIANINO,
kredens kuchen­
ny, (fotel-łóżko) 
fortepian, zega 
rek, pieriiJonok 
knpi „K siądz". 
Zgłoszenia: Kar- 
melieka 17 bin 
ro — (Kupuje 
wszystko). 1 L430

DYW AN,
bielizno wszelką, 
oraz meble za* 
kupi Pośpiech", 
Starowiślna 21.

11436

KUPUJĘ
gard; 

bę — iłacę do­
brze: Starowiślna 
54/24. 11391

k u p i ę
parcelę nzbrojO' 
ną lub dom w 
K rakow ie. - go­
tówka natych 
miast. Zgłoszenia 

adm inistracja 
Gońca Krakow­
skiego, Kraków. 
„Nr 6201“

TAPCZAN
kupię. Zgłosze­
nia Bynek gl. 39 
m. 4 od 2—4.

11961

PIANINO
kupię, wyklneze- 
ni hand'arze. -  
Goniec Krakow­
ski Kraków „Nr. 
1 138“ 11133

ktO T E
przedmioty, sta. 
re zęby kupię: — 
F lorj rńnka 3/b.

11782

FILATELISTOM
najkorzystniej 

spienięża zbiory 
„M undus", Kra­
ków, Bynek 37.

10717

UBRANIA,
bieliznę noszoną 
knpnję — na żą­
danie przychodzę 
do domu: Józefa 

m. 2. ■ 1412

ZŁOTE
pierścionki, bran 
o 'ety itp. kupię: 

Grodzka 2, m. 9, 
oficyny, I piętro.

11387

MEBLE
wszelkie kupnje, 
najwyższe ceny 
i„a c i gotówką — 
ffa la  Meblowa. 
W iślna 4, parter.

STARE ZĘBY
kupuje i przera­
bia Zakład den­
tystyczny. Dietla 
60. 11427

OMEGA
zegarek zloty, ja . 
dalnię (o . /.ech
kaukazki) sprze. 
dam. Ul. Księcia 
Józefa 29 m. 1, 
godz. 16—19.

Ir992

MASZYNY
do szycia nowe 
i okazyjne, igły, 
części do maszyn 
stale na składzie: 
Kriseher — Kra­
ków, Zwierzynie 
cka 6. 10753

PERSKI
dywan „m odlite­
w nik" — sprze­
dam. 1 „dg orze, 
nl. Rękawka 3 m. 
4, godz. 13—15.

11991

AMAZONKA
damska, czarna, 
prawie nowa, nie­
drogo. Hala L i­
cytacyjna, Brae- 
' . 11994

MASZYNĘ
krawiecką Singe. 
ra sprzedam. — 
Krow iderska 48/1 

11990

SYPIALN IE,
kredens piękny 
kuchenny sprżCf
di m. Krowoder­

ska 52. 11989

DOM
Kom isowy Ohrze. 
ścijaósri, K ra­
ków, Rynek Gł. 
32, panter, Jerzy 
Karolus, przyj­
muje w aomis 
wszystko. — Pa­
niom : R W . n- 
łatwia kupno — 
sprzedaż. 12004

FORTEPIAN
krzyżowy pancer­
ny pfękny sprze­
dani. Starowiślna 
12/22, oficyna le. 
wa. 12005

DOM
kom fortowy ( 
ubibacyj, ogró­
dek. przy tram­
waju, o k ir/. j a ! 7 
i 6 Uibikacyj no­
we, przy tram ­
waju, z dużą par­
celą, łączna cena 
32.000, zaraz do 
sprzedania oraz 
kilka domów wię­
kszych i m niej­
szych, śródmie. 
ście i za miastem 
Parcele oc* 6.O0U 
do 65.000; uzbro­
jone, duży wy­
bór. Przyjm uje 
nowe zgłoszeń,a 
koncesjonowane 

biuro „W łasna 
Strzech i“ , K ra­
ków, Rynek G16. 
wny 10. Prosimy 
wystrzegać się 
pokątnych pośre­
dników. 12001

p a r c e l a
180 sążtr (Podgó 
rze) 24.000. Par­
cela 800 sążni 
(Mogiła) 8.000, 
Połowa kamieni­
cy dwupiętrowej 
przy t-am waju 
55.000. „Transak. 
c ja “ , Kraków, 
Szewska 7 m. 8.

12003

SZKŁO 
O K B FNNC

hurtownie i deta­
licznie dostarcza 
po cenach najniż 
szych Skład szkid 
Karola Paczki 
w Krakpwie-fod. 
górzn, ul. Staro, 
fnośto ya 2 (obok 
Ryniu). W ykonu­
je roboty szklar­
skie tauio i soli. 
dnie. Porady fa­
chowe bezpłatnie 

11750

PIANINO
a) r-edam: Kra
nów. Mikołajska 
6. T piętro (4)

11302

W YCIĄG
kopalniany paru. 
“ y, dwucylindro. 
wy, sprzeda M. 
Samsonowicz, — 
Dębica. 645k

H ALA 
M EBl IWA,

W iślna 4, parter, 
sprzeda: jadal­
nię, sypialnię, 
fortepian, maszy­
nę Si i s-er„, biur: 
ko, kredens, stół, 
różne meble. • 
Kupuje wszelkie 
me’  Ir — płac' 
gotówką! I

11513

BARUZO
piękny haft (3- 
częściowy para­
wan) do sprzeda­
ni' za osiemsei 
złotych. Zgłosze­
nia do Gońca 
Krakowskiego — 
Kraków — „Nr. 
11676“ . 11676

„P IA S T "
Wiślna a, parter, 
sprzedaż, Lupnó 
realności przepro. 
wadza solidnie, 
kontrakty bez
przeszkód — zgł" 
sz -lir sprzedaży 
realności beżpi* 
tnie! I 11394

ROWERY,
opony, części ro 
werowe, harmo­
nijki Hehnera po 
leca Kriseher, — 
Kraków, Zwie­
rzyniecka 6.

10752

PARCELA
przy Al. Słowae. 
kiego — 100.000. 
Karmelicka 70, 
m. 12, między 
1—5. i 934

MASZYNY
Remington, Kop- 
pel, Adler oraz 
dwie do liczenia 
sprzeda tanio A- 
damski. Szewska 
24, I. 11662

PATEFON
szwajcarski, wa- 
liaowy, dwusprę- 
żynowy — sprze­
dam: Mikołajska 
6, mieszkaniś 4.

11452

W YSPRZEDĄZ
kajaków i łodzi. 
W iadom ość Kia 
szewskiego 8/6.

11538

TAPCZAN,
szafę trójdzielną, 
stół orzech oka­
zyjnie, nowe, — 
sprzedam. Kra­
ków Kościuszki 
35/18. 11923

PATEFONY
szwajcarskie, o- 
kazy jnle sprze­
dam. — Zwierzy, 
niecka 9 —  m. 1.

11835

PIECE
kaflowe, przeno- 
•'-n„ kuchenne lub 
pokojowe sprze­
dam. Kaflars 
Jana 13, II I

11808

DuMY,
parcele sprzedasz, 
kupisz najkorzy­
stniej przez „P o . 
lonię" Kraków, 
Z w i ( -zy  niecka 9.

11859

N AJKORZY.
STNIEJ

sprzedaje kamie, 
niee, w i. I e, do­
my, parcele, ma­
jątki gjspodaT- 
stwa „In form a­
tor" Kraków, — 
M jarska 19. Du­
ży w ybórl I n ™  
m acje bezpłatnie!

655k

t r e n c z e
MĘSKIE,

uli /mik męskie 
kilim y, siodło, 
dywan Smyrna, 
kuchenki gazowe 
sprzeda Sklep Ko 
mi sowy. Rynek 
Główny 26 I p.

11988

WOLA
Justowska —J par­
celę budowlaną 
czterysta sążni, 
drzewa owocowe, 
43.000 — sprzeda 
„In form ator". — 
Kraków. Pijarska 
19. 621k

DYWANY
obrazy, antyki 
sprzeda — kuui 
bom  H andlow i. 
Komisowy, Szpi 
talna. róg Toma. 
sza. 11770

Bll'RCV*Y
„U nderwood" do. 
brym stanie sprze 
dam: Zaleskiego
18 parter. 12010

MASZYNĘ
do szycia kry.ą, 
sprzedam: Kra-
ków, Dietlowska 
97, m. 17, 4 pię 
tro. 12018

PATEFON
szafkowy 2-sprę. 
żynowy z płyta­
mi —  sprzedam. 
Kraków, GrżefC 
i Becka 82, m. 9.

11953

SPRZEDAM
buciki męskie 42 
ubranie wiosenne 
popielate. Józe. 
fitów  7, m. 5.

11957

SPRZEDAM
drzewo opałowe 
w większych ilo­
ściach — dąb i 
brzoza ioco K ra­
nów. Zgłoszenia: 
z grzeczności — 
Sslep tytoniowy, 
Kraków, ul. Mi­
kołajska 1. 3.

11949

SPRZEUAń.
młoearnie Cegiel­
skiego 40-calową, 
w dobrym stanie. 
Z g ioszera : Go­
niec Krak. K ra. 
ków, ..Nr. 11979“  

11979

CEBULĘ
dymkę i czosnek 
ze świeżych tran­
sportów, po ce­
nach, maksymal­
nych sprzedaję 
na Dwureu towa. 
rowym, brama I, 
ms ;azyn I  (na 
kontu). 11978

'OKSU
śląskiego 1C ton 
sprzedam. Zgło. 
szenia: Goniec
Krak.. Kraków, 
,Nr. 11968“ .

AUTO
„Fiat 518“  4-oso- 
bowe sprzedam. 
M. Samsonowicz, 
Dębica. 646k

m ałrym o

KULTURALNY.
przystojny, miły, 
około 40, akac.'- 
miekie wyks„tał. 
cenie, m aterial­
nie niezależny — 
pozna odpowied­
nią — również 
Niemkę. Goniec 
Krak., Kraków, 
„Nr. 12024". :

12024

URZĘDNI
Jai 27. szuka
znajomości z pan. 
Uą do lat 22, in­
teligentną, ładną, 
wysoką (ponad 
170), Uawet bie­
dną, w celaoh
m atrym onialnych 
Zgłoszenia ; fo ­
tografią, którą 
zwróci: Goniec
Krak.. Kraków, 
„N r. 11975“ .

SEPAROW ANY,
miody, wysoki, 
inteligentny, no 
zna p .nnę młodą, 
inteligentną, zgra 

— chętnie 
siero o: — cel
m atrymonialny. 

Zgłoszenia z ży­
ciorysem  i fo to ­
grafią : Goniec
Krak., U ra ków, 
„N r 2009“ .

12009

PUKOJ
piękny, umeblo­
wany, i  kom for 
tem, używaniem 

łazienki (ul P ił­
sudskiego) wy­
najmę solidnemu 
panu. — W iado­
mość : — Gonieo 
Krakowski, Kra­
ków. „Nr 11828"

GARAŻU,
sZopy najbliżej 
śródmieścia po­
szukuję. (Prywa­
tne ant; ciche), 
„In form ator". — 
Kraków, P ijar­
ska 19. 65Sk

NOCLFRI -
śródmieście! — 
. Przyjm uję do 
21.30: Krupnicza 
14-5. 11786

SZOPY I PLAC
ul. KośeiV“*ki 38 
częściowo do wy, 
najęcia. • 11997

DWU
►OKO.OWE

mieszkanie pełno, 
komfortow - :  Bro 
nowicka 37 — in- 
iorm aeje: W yr-
wiez, W ielopole 
10. 1 1933

~A KOPANE.
Par; ,ela 4.300 mkw 

pierwszorzędne 
położenie 18.000 
W iadom ość: Ku. 
biński, Krnpówki 
(Sklep, tytoniowy 
Paujyąa). 696k

POKOJU
skn,mnie nmeblo. 
wanego, e’w itnal 
nie be' mebli -  
z wejściem z kia 
tki schodowej — 
poszukuję dla pa. 
ną. Zgłoszenia 
Gónfee Kraków 
ski Kraków. „N r 
11936“ . 11936

JEDNEGO
iub 2-cn pono: 
a kuchnią w Kra. 
kowie, posaukn- 
ję. Zapłacę rocz. 
ny czynsz. Zgło- 
saenia: Goniec 
Krak., Kraków 
„Nr. 11976“ .

11976

MARCZEW­
SKIEGO

akodemieki kurs 
niemieck-polskiej 
stenografji (języ­
ka), maszynopis, 
ma: Rynek 9.

12021

KTO
be-intei esownie 

ndzieli samonko- 
wi coc zatków 
nioinidckiegot 

Goniec Krakow­
ski Kraków „Nr. 
11948“ . 11948

POSZUKUJĘ
3-pokoj. mieszka, 
nia z komfortem 
w pobliżn śród­
mieścia — mużli. 
wa zamiana ńa 
4 - pokojowe w 
Ryńkn Głównym 
Oferty: Goniec 
Krak., Kraków, 
„Nr. 11973“ .

11973

DWIE
artystki poszn- 
kują nauczycie , 
języka francu­
skiego, nl. Bato­
rego 22, m. 2.

11950POSZUKUJĘ
zaraz dwóch po 
koi w śródmie­
ściu kom forto­
wych. Zgłoszenia:

V "

Goniec Kraków, 
ski, Kraków, „N r 
12012“ . 12012

W M A J M U J Ę
anto ciężarowe 
p ó łW e j tony. — 
Zcłoszenia: Ka- 
pałka, Rajska 4.

11943
: POKÓJ

nmeblowany kom­
fort: Batorego 21, 
n dozoicy. 12013 PŁACĘ

natychmiast wy­
nagrodzenie ad. 
ministratorom do­
mów, osobom pry 
watn. m — każ: e! 
mu. kto zawiado­
mi mnie, które 
realności są za­
raz du sprzeda­
nia. Chcę kupićll 
Zgłoszenia: nliea 
Pijarska 19, pier- 
wBze piętro —

NOCLEGI
wolne — in for­
m acje: Sławków, 
ska 4/4. 12016

2—3 POKOI
umebl. lnb nie, 
w  centrnm, po. 
sznkuje lekarz. 
Goniec Krakow­
ski, Kraków, „N r 
1?J19“ , 12019

POKOJU
nineblowanego 

lub bez, lnb przy 
samotnej star­
szej pani, nie­
drogiego, niekrę. 
pującesro, poszu­
kuje nizędniczka 
Polka, Kro to 
wian! a w dziel­
nicy XV. okolica 
Karm elickiej. 
Zgłoszenia z po­
daniem warnn- 
ków do Gońca 
Krakowskiego — 
Kraków — „Nr. 
11912“ . 11912

NOCLEGI
przejezdnym w y. 
godne tanio. — 
Kraków, W ielo­
pole 24/11. p. m. 
4. 11918

BIUROWY
lokal i  urządze- 
i.em, tele?onnni 

i maszyna posia. 
dam w Centrnm 
Kraków a W y­
czerpujące pro­
pozycje Goniec 
Krakowski K ra 
kćw , Nr. 11951".

' 11?51
LOKALU

handlowego dość 
dużego w śród­
mieściu poszuku­
ję. Zgłoszenia: 
Goniec Kraków, 
ski K łaków  „Nr. 
11952“ . 11952

POK6J
umeblowany — 
kulturalnym Pa­
nom wynajm ę
zaraz. Lea 5, — 
m. 6. 11956

STAŁY
mieszkaniec 

Kr_kowa sznka 
pokoju z piecem 
kuchennym 
czynsz zapłaci z 
góry. Zgłoszenia 
Goniec Krakow­
ski Ki-aków „Nr. 
11910“ . UP10

DO
wynajęcia dwa 
pokoje z używa­
niem knehńi: 
Grottgera 34, m 
2. 1i»42

POKOJ
fruutowy osobne 
wejście, do wyna­
jęcia : Straszew­
skiego 4, II pię­
tro, m. 11. 11944

POKOJ
umeblowany, u- 
trzymanie panu 
do wynajęcia za. 
raz. Zg tdszenia 
nliea Cieszyński 
12/6. 11965

PRZYJMĘ
Panią do współ 
negn eleganckie­
go pokoju. (? ra 
ków, Floriańska 
32. dozorca wska 
że. 11932

NIEMiE CKIE 
GO

języka dla po­
czątkujących,, — 
stenografji poi 
'ski.ej, niemiec­
kiej dzie)« dłu­
goletnie specja. 
listka. Kral o ,” 
ulica Gołębia 2 
m  7. 11556

M IŁA,
wykształcona —
pracowita, włada 
niemieckim — 
franenskim, była 
zagranica, szuka 
t-racy urborant- 
ki, sekreu-rU —  
zajmie się do­
mem. Zgłoszenia 
G oriec Krakow­
ski Kraków „Nr. 
11926“ . 11921

Z A p a LNIuZ K i
maszynki do mię­
sa uapra' na fa­
chowo szlifiernia 
Spawalnia Metali 
Myszkowski, D i;' 
tlowska 46. 11424

NOSZONA
męską garderobę 
kupuję p!acę do­
brze: ul. Gazowa 
11/14. 11898

PRZEWOZY
tu „  arów antami 
ciężarowym i oraz 
. najem Zamen 

bofa 5, mieszka­
nie 5. 11560

biuro. 6n7k

WEZMĘ
w dzierżawę ' 5— 
10 m órg gruntu 
ornego wraz z do­
mem — przedmie 
ście Krakowa. — 
Zgłoszenia: Go­
niec Krak., K ra . 
ków, „N r. 119-31'

SĄD
Okręgowy, Wy 
dział I, — N o v  ’ 
Sącz, 16 marca 
1940. I  T. 37/39. 
Edykt. Stanisław 
Gondek, syn uó- 
zefa i Agniestk* 
z Buczków, uro­
dzony 27 lipca 
1890 w Piwnic s- 
nej, żołnierz 20 
p. d . b. arm ji au- 
trajekiej, zaginął 
na w ojnie świa­
towej na froncie 
rosyjskim . W dra­
żając postępowa, 
nie celem uzna­
nia go za zmar­
łego, wzywa się 
o udzielenie o 
nim wiadomości. 
Po 6 miesiącach 
wydane zostanie 
orzeczenie. 704k

UDOSKONALO­
NE m a s z y « y

do wyrobów ce­
mentowych, da­
chówek, gąsio­
rów, płyt chodni­
kowych, posadz­
kowych, krawęż. 
ników, rur kana­
lizacyjnych, ceni. 
browin stud*i« i- 
nyeh — wyrabia 
wytwórnia ma­
szyn do wyrobów 
cementowy! h 

„M aszjnobet", 
Klemens Jnra, 
Kenty, Kreis Bie. 
litz, Oberseble 
sie i — inform c 
eje i zamówienia 
przyjm nje osobi­
ście w Krakuwie 
przy uf. Garbar­
skiej 10 m. 4, co. 
dziennie ud 16 
do 26 kwietnia 
ód godz. 10—14. 
Po tym terminie 
przyjm nje tylko 
jak dotychczas, 
w środy kuadego 
tygodnia. 11706

ZGUBIONA
legitym ację Nr. 
532 D. O. K. V., 
unieważniam. — 
W olf Francis bk, 
Ohdoimska 30 
zwrócić. 11970

SPOLNIK.h
gotówką poszukn. 
ję. Einołl, Lubo­
mirskich 27, jeden 

11966

ZAGUBIONE
świadectwo nkoń. 
czenia praktyk’ 
wystawca Cech 
rz-miPśln.czy —  
r'hr-,sró— wrze 
sień 1929 — unie­
ważniam. Buczek 
Mieczysław, “ ks 
wina. 119S1

UNIEWAŻNIAM
skradzione karty 
Nr. 1408/2 ehlebo. 
wą, cn arową, mię 
bu a. 71984

P. IRENO
Osiedle Oficer­
skie —  Majewska 
A urigowa jest u 
mi“ iaj-nca, izczr 
góły  ustnie 
Czekam 5 lat na 
poznanie i rozmo 
wę — proszę o n- 
stalenie terminu 
pracuie zawodo. 
wo. Henryk W.

11985

UNIEWAŻNIAM
Skradziony dowód 
osobisty Be- 
scheinigung" ora/. 
l"g itym acj“ szkol 
ną na nazwisko 
Irena Farbei- — 
Kraków. 12014

PRZYJ EŻPŻAJ
n"tyebminst. — 
Kopczyńska.

11980

KUJAW SKI
Emil — zns ioml 
proszeni Dodanie 
adresu — Kra­
ków PPsudsUe 
go 6. port: ernia, 

11928

PONIEDZIAŁEK
Kuro stenografji, 
maszynopisma — 
dwumiesięczny -  
otwierają: Knrsy 
prof. Nyepa, Se- 
ńacka 6. Swin ie- 
ctwa. 11765

CHOROBY
weneryczne skór. 
tte, żylaki bezo- 
peracyjnie. wady 
kosmetyczne le­
czy Dr 55bigniew 
Kukulski, obec­
nie Kraków. Sie­
m iradzkiego 3, 
obok Domu
Zdrowia. 11664

HILDA
czekam na Ciebib 
i <fodz. 5-tej - 
Cnkierni Euro­
pejskiej Romek.

11959

REUMATYZM,
NERWOBÓLE,

postrzały leczj .i« 
dynie Sapomen 
tbol Matnii, — 
nibzbędny rów­
nież przy grypie 
Do nabycia we 
wsz: stkieb apte 
kaoh. 575k

FRZEWÓZ
węgla mebli to­
warów załatwią, 
tanio. Wia i" - 
mość: Basztowa
16, teł. 173-63.„ .11128

ALP^CIN
niezawodny Sro- 
net do pielęgna. 
cji włosów w ” 
przepis u prol. dr 
Brue‘ ka. Do na­
bycia we wszyst­
kich aptekach i 
drogerjaeh Wy 
twArnia Mi (opoi 
Sua Fabryka E, 
Matula. Kraków S7/k

AUTO
ciężarowe do wy­
najęcia na tury. 
Terlecki Flor- 
jańska 55, tele­
fon 180-25. 11909

SOLI
białej, szarej doi 
starczę wagono, 

wo do każdej 
tnie; "nowości. — 
Krótkotermino 

w y kredyt możli 
w yl Zgłoszenia: 
„In form ator" — 
Kraków, P ija i- 
ska 19. 656k

DOBRZE
sprzedasz zbędne 
kupisz potrzebne 
wzywając bez zo. 
jow iązania soli 
dnego aryjczyka 
Krakau — P ost 
fach 89 — „Kon- 
eessionirtes Ge- 
werberonnd".

11855

RAN Y.CZERAKI
róże, wszelkie ro 
pienia — leczy 
tylko Kamphbiiol 
"iatuli. Do naby 
cła we wszystkich 
aptekach. 576k

PANA
(z Prądnika), któ­
ry  w m arcu mó­
wił na nlicy n-ró 
lowej Jadwigi, że 
widział Florczyka 
Zbigniewa, ppor. 
rezer. 20 p. p. w 
niewoli sowiec­
k iej, proszę bar. 
dzo o łashawo po 
danie swego a- 
dresu. Dr. F lor­
czyk, K rólow ej 
Jadwigi 88.

11031

WRÓŻBITA
światowej sławy 
poradzi najlepiej 
Kabała tarokiem 
egipskim. Sidd- 
harta —  Krakć v, 
W ybickiego 5, m.

11389

INŻYNIER
(ReiehsdentBoher) 

pi/odstaw icie]
P -.emysłn W iel­
ki ej Rzeszy ułat­
wia zakup pierw­
szorzędnych i ta. 
men »;owarów, — 
wszelkich maszyn 
oraz sprowadze­
nie tychże do te­
renów Gnberna- 
torstw » — Inge- 
nieńr-Biiro Kra- 
kan Strasse der 
Polizei 21/2. R nf 
i  55-50 11259

KONCESJA
wódezana na pro. 
w incie do_ wy­
dzierżawienia. — 
W iadom ość: ul.
Słowackiego Nr. 
11, m. 4. 11947

PSYCHOGRAFL.
LOG

Fnrandi wróży 
w rozm aitych 
sprawach. K ra­
ków, Piłsudskie, 
go 18 m. 5.

31680

BIURO
„FIOUCIA*1

Mgr Jerzego To. 
tosia, Kraków, 
F loijańska 8/II. 
p. fachowo p o­
maga w każd :iU 
przedsięwzięciu 
handlowem. —

#475

Kuplę każdą

ilosc siodeł
i innych części

rowerowych
J. Bukewska,

Kraków,
Gołębia L. 5.

11809

JAN KWIATKOWSKI
S K Ł A D Y  W Ę G LA  i K O K S U
DrIb 15-flo kwietnia b. r. frtwier: my 
M IEJSCOWE BIURO ZAMÓWIEŃ  
pizy ul. Wiślnej 4. — Telefon 112-03,
czynre od gwdz, 9—13 i.od godz. 15—18

SKRADZIONA
książeczkę -woj­
skowa ns na-wi 
oko Piotrowski 
Karol, nnieważ. 
riam. 11946

Obwieszczenie
Starosty Miejskiego

Detyczy: Przeglądu koni
iV dniu 22 kwiatnia 1940, o godzinie 8.30 

odbędzie się w Krakowie na Targowicy 
kuni, ul. Zabłuoie Ttrzegla.d i pobór wszyst­
kich koni w mieście Krakowie.
„ Każdy posiadacz koni lub trzymający 
konie, ma w oznaczonym czasie zgłosić się 
z wszystkimi swym’ końmi z wyjątkiem 
źrebiąt.

Konie należy przyprowadzić z 1 rę^.ą lub 
"zdfL Przynieść należy książeezki koni 
lub inntt dowody prawnego posiadania ka­
żdego konia.

Wszystkie, konie, niedoprowadzone do 
przeglądu, zostaną w razie wykrycia “kon­
fiskowane bez odszkodowania, ponadto 
będą i os i ad ar ze ich surowe ukarani. Te 
same kai./ spotkają tych, którzy ukrywają 
własne lub cudze Eonie, albo -w inny spo­
sób starają się uchylić je  od przeglądu, 
albo udzielają do tego pomocy. ’■

Konie, które z powodu ciężkiej thoroby 
lub okulawienia nie mogą być doprowa­
dzone, należy zgłosić u Kom isji poboro­
wej.

Każdy woźnica zaprzęgu konnego wi­
nien: stale nosić przy sobie paszport na ko­
nie albo inny dowód prawuego rwsiadcinia 
koni. Konie, których ,voźnica lnb konwo­
jent nie może wykazać prawnego posiada­
nia, będą zajede

Za pobrane korie bedzie płacić się zale­
żnie od ich jakości cenę aż dr maksymal­
nej wysokości 1.'00 sl Trudności, jakie 
mogłyby powstać dla poszczególnych po­
siadaczy przez “.akup koni, będa wyrów; a- 
ne w miarę możności przez oddanie innych 
koni nadających się w gospodarstwie rol­
nym.

Kraków, dnia 10 kwietnia ''940.
Starosta Miejski: 

w. z.
Dr, Bauennhart

BI O K L E I N A
w; tan? mowa odżywka dla doleci i  doroełyoh 
polecana UTzęa- 4w‘®tow * !s w j lebansikia, —  

W zmacnia orgamtan i eyetum necwowy. 
żądajcie wszędzie.

Przedstawicielstwo:
Kraków, Rynek Gł. 33, 1 p. Tel. 142-61.
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